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Strona 1
1944
22.V. "Ogen"

Wybuchła wojna. Nikomu nie chce się wierzyć, że to prawda. W powietrzu, tuż nad głowami, samoloty nieprzyjacielskie, alarmy jedne po drugich, ale wielu jeszcze wątpi. Prawda, że to sztuczne alarmy, pytają, przechodzącą policję polską. Przed plakatami mobilizacyjnymi coraz więcej ludzi się gromadzi, tłumy całe. Napróżno głowią się ludzie, zrozumieć nie mogę, gdzie i jakie kategorie, do jakich pułków się2 stawić1 mają. Jak nam potem powiedziano, była to pierwsza zdrada generalicji polskiej. 
Źle zredagowana karta mobilizacyjna wywołała wielkie zamieszanie w całym kraju - wszystkie koleje wagony zajęte zostały przez mężczyzn, ciągnących do swych pułków. Po wszystkich drogach, można było widzieć nawpół uzbrojonych mężczyzn których posyłano z jednego miejsca mobilizacyjnego do drugiego. ale nietylko świeżo zmobilizowani ciągną, ale całe oddziały uzbrojonego wojska, posłuszni rozkazowi stawiają się na określone im pozycje. 
Wślad za wojskiem i zmobilizowanymi ciągnie ludność cywilna zwłaszcza z nad granicy niem. [niemieckiej]


Strona 2

Wszystkie drogi i dróżki wiodące do Warszawy, Sandomierza, Lwowa pełne ludzi. 
Była piękna polska jesień. Wielkie to było szczęście dla ludzi. Bo ludzi było jakobyś makiem zasiał. Ciągnie chłop ze swoją rodziną, tobołki na kozie na plecach, krowa na sznurze.
Jadą na rowerach motocyklach bogaci kupcy, sportsmeni, inteligencja. Jada auta, taksówki, samochody - wszystkie wagony, korytarze, pociągi dla bydła, bagażem zapełnione. Ludzie już nie wątpią, że wojna się rozpoczęła Radio bezustanku melduje_ Daje sygnały wojsku Czekolada, przeszedł, Antek, zawracaj _ za wra c a j - i tak ciągle wkółko. Już zaczęły się bombardowania, Poznań _ Kalisz, Częstochowa, Łódź. A drogi coraz więcej zapełniają się ludźmi. ale najwięcej uciekała ludność żydowska. Ci którzy, już zdążyli się wepchnąć do wagonów, w których udusić się można są szczęśliwi. Ale niewielu było takich szczęśliwców. Wszelkiemi środkami lokomocji, ciągnie ludność żydowska.
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Byle tylko dalej od granicy_ Bo tu Niemcy wejdą pierwsi. Zgroza Niemiec hitlerowskich pcha Żydów, dalej, w świat, gdzie oczy poniosą... Niewielu dopchnęło się do autobusów_ Właściciele nie chcą wynajmować. Sami wynoszą swój dobytek na wieś, a potym rodzinę - Miejsce w aucie tysiącami trzeba opłacić. 
Najwięcej Żydów ciągnie wozami_ Na przodzie umieścili swój dobytek, trochę waliz i mnóstwo pierzyn, pełno pierzyn. I tak ciągną wozy za wozami. Na wozach, starcy, dzieci, chorzy, Koło wozów, młodzi, mężczyźni w sile wieku. Strach wypchnął wszystkich w świat  Ludzie którzy lata całe, poza swój próg nie wychodzili. Nawpół sparaliżowani, chorzy na serce, ludzie świeżo operowani_ Ale najwięcej jest pieszych - ciągną ze wszystkich stron - Gdzie okiem spojrzysz, mnóstwo ludzi - całe masy_
Ciągną wózki, małe ręczne wózki, wózki bagażowe dziecięce, a na nich tłumoki, walizy. Z przodu ciągnie ojciec rodziny, ztyłu matka z dziećmi
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A najwięcej jest pieszych, czasem waliza na barkach, tobołek. albo A tylko z plecakiem na jedzenie, takich jest najwięcej - 
Wojna coraz szersze kręgi obejmuje. Na drogach coraz więcej dywersantów niemieckich. Mają jasno określony cel. Panikę wśród ludności wywołać[.]  Szerzą wieść, że Niemcy już są w całym kraju -
Że mężczyzn pozabijają, ze Żydów wieszają. Więc ludzie opuszczają dom, dobytek pouciekają - pędzą w niewiadomym kierunku. Panika się powiększa. I coraz więcej bomb pada po drogach, na pociągi z ludnością cywilną.
na jednej z dróg wiodących z Będzina do Pińczowa i ja szłam. Koło mnie kroczy Dawid z ciężką walizą w ręku. Nie pomagają prośby, błagania, groźba, nie chce oddać połowy. A pot leje się z twarzy strugami, ciężko dyszy - Odrzuć krzyczę, niepotrzebne mi są te szmaty, ale on słuchać nie chce. To nasza wyprawa, którą zrobiliśmy sobie do Erec. 5 tego września 39 roku mieliśmy alijować.
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Nie mógł już dalej chodzić. Wejdźmy do pociągu prosi_ Jakiś zdrowy instynkt mówi mi: Nie, nie, do pociągu nie należy, cóż zrobimy, jeżeli zaczną bombardowanie pociągu, w przednich wagonach jechało wojsko. Je Niedługo jechaliśmy, zaledwie pół godziny. Nagle samoloty zaczynają fruwać nad naszemi głowami_
Trach, raz, dwa zaczynają padać bomby zapalające_ my Wyskakujemy kładziemy się płasko na ziemi - W pociągu krzyki, wrzaski wołania, płacz_ Przednie wagony się palą. Po godzinie wszystko ucichło_ Cały pociąg się pali. Na drodze pełno trupów, ludzi nawpół spalonych, rannych_ Cała droga usiana zniszczonymi autobusami, rowerami, motocyklami, walizami z drogocennymi rzeczami_ Znowu płacz, krzyki, nawoływania_ Matki pogubiły dzieci_ Należy uciekać stąd prędzej, żeby nie zwarjować. Zniknął nam nasz współtowarzysz, który nosił nasz plecak z jedzeniem. Ciągle tylko ten plecak chciał nosić, teraz drapnął_ Zostaliśmy bez środków żywności. Na szczęście mieliśmy ze sobą nasze pieniądze przeznaczone na aliję, 3 miesiące ciężko pracowaliśmy na nie - Teraz zaczynają się rozpływać w rękach. Kilo chleba
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kosztuje horedalne sumy_ Za kawałek drogi, przewiezienie kilka kilometrów wozem z jednej miejscowości do drugiej dziesiątki złotych - A iść piechotą coraz trudniej, a wszyscy już pogubili swoje walizy, a Dawid ciągle jeszcze naszą wlecze.
Mnie nogi spuchły, buty rozpadają się w kawałki_ Nagle znów zaczynają bombardować. Blisko nas ciągnie się lasek, prędko wskakujemy. Ale widocznie musiało tam być wojsko Bo nad laskiem coraz więcej samolotów krąży. Słyszymy odgłosy strzałów z maszyn przeciwlotniczych_ To polskie wojski odpowiada - Teraz dopiero zaczęli zasypywać lasek gradem bomb_ W lasku było pełno ludności cywilnej - Takich lamentów i krzyków, jeszcze nigdy w życiu nie słyszałam_ Koło nas padła bomba_ 50 centym. [centymetrów] za nami, zrobiła ogromną wyrwę_ wyrwała drzewo z korzeniami. Dawid kładzie się na mnie_ Chce mnie obronić przed bombą_ Złaź, krzyczę, kopię go, śmieliśmy się potym z tego_ Był to instynktowny jakiś odruch u niego_
A więc tak, to jest wojna - Przypominają się przeczytane
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[bookmark: _GoBack]książki, Remarque, Haszek , Du Gar [Gard],      Rzeczywistość jest okropniejsza. Lasek usiany jest trupami, kalekami_ Jęki, rzężenia konających - Ambulans Czerwonego Krzyża, zaczyna swoją robotę - Znowuż idziemy dalej - A coraz gorsze wieści słychać wszędzie_ Cały szmat który przekroczyliśmy zajęty już przez Niemców, a i przed nami są_ Nie chcemy wierzyć, jakto gdzie wojsko polskie_ Więc wszystko tak bez walki, zajmują teren po terenie - A dywersantów coraz więcej po drodze_ Widzimy po drodze człowieka w stroju mnicha - nagle staje. Tuz przed nim, bardzo nisko samolot, zaczyna rękoma wykonywać pewne ruchy gimnastyczne daje sygnały. Po godzinie widzieliśmy tego samego człowieka w mundurze wojskowym niem [niemieckiego] S.A. jeżdżącego w taksówce_ Takich mnichów a zwłaszcza mniszek pełno jest po drodze - Jedziemy pewnego dnia wozem Było już ciemno - może godzina 7ma. Nagle dwójka jeżdżących zeskakuje i mówi do jeżdżących, dalej nie jedziecie, Tam już są Niemcy, Nie pozwalają nam jeździć_ Ale oni idą dalej naprzód_ Ludziom to się nie 
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podobało. Jeżeli nam nie wolno, to i im Wam także nie. To chyba szpiedzy. Zaczynają biegać za nimi. Zawracajcie i Wy także - Ale oni im nie odpowiadają - wyjmują rewolwery i strzelą_ Ale i tamci mają broń - wywiązuje się strzelanina. My zawracamy. Było już ciemno nagle rakiety zaczynają fruwać nad naszymi głowami, oświetlają nas i ostrzeliwują nas_ Zeskakujemy z wozu i uciekamy - do pobliskich domków - Dopadliśmy wreszcie zziajani do jakiegoś domku. Pusto nikogo niema - Usiedliśmy na podłodze_ (Nagle) opieram się o ścianę, nagle poczułam ciepło - Co to krzyczę, domek się pali, prędko uciekamy. W ciemności Dawid nie może znaleźć walizy. Wreszcie pozbyliśmy się - uciekamy w pole. Całą noc przesiedzieliśmy na polu_ Rano ruszamy dalej_ W pobliskiej wiosce, mówią nam, nie chodźcie dalej, tam są już Niemcy_ nie chcemy słychać. Ale niewiele uszliśmy - i widzimy dwa wielkie tanki oznaczone, wielkim Hakenkreuzem_ Kroczą spokojnie, przez błoto, wodę, pagórki. A chłopi przypatrują się zdaleka. Widzimy tanki niemieckie własnymi oczyma, ale nie chce się
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jeszcze wierzyć własnym oczom_ 
Niezadługo przyszliśmy do na miejsce przeznaczenia. Stoimy przed Pińczewem. A tu nagle nie miasto widzimy, ale jeden wielki płomień. Pińczów się pali. Niemcy zaczęli swoja robotę - Łzy trysnęły z oczu. Do Pińczowa dostać się nie można. Więc poto męczyliśmy się 2 tygodnie - piechota przeszliśmy całą długość województwa kieleckiego (woj. Kie) - jest takie duże jak cała Palest [Palestyna], aby teraz być świadkiem jak dom rodzinny się pali_ Chcę pocieszyć Dawida, żeby się nie martwił_ że może rodzice wyszli z Pińczowa, że może wszystko w porządku, ale nie znajduję odpowiednich słów_ 
Dawid jest zatroskany, nie wie co począć, czy za wszelką cenę przedostać się do Pińczowa, poczekać we wiosce, aż się sposobność znajdzie i wkraść się do miasta, zobaczyć co słychać z rodziną, czy iść spowrotem do Będzina. Idziemy do jednego chłopa i prosi go, że chce u niego zostać 2 tygodnie, że mu zapłaci, że może będzie u niego pracował, jako parobek. Nie, nie chce się zgodzić_ Trudno wracamy. Ja bardzo się cieszę, bodaj na zgliszczach ale być blisko domu. 
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Idziemy spowrotem. Wchodzimy do pierwszej wioski zajętej przez Niemców. Żołnierz stoi na warcie, koło niego mnóstwo dzieci_ Rozdaje im czekoladę - Przynoszą mu pieniądze niem. [niemieckie] z tamtej wojny, z czasów inflacji, czy będą teraz dobre. On się śmieje. Nie, niedobre -  Na nas patrzy z politowaniem. Wracajcie do domu mówi. My nic Wam nie zrobimy, my chcemy żyć z Wami w przyjaźni i każe nam przeczytać wielki plakat w języku niem. [niemieckim] i polskim - To odezwa do ludu polskiego. To deklaracja przyjaźni i sympatii - to prośba o lojalność. Widzicie mówi, z jakimi uczuciami przyszliśmy do Was. Nie chcemy Wam nic złego. On w to wierzy, dobry, musi być ten człowiek, prawda mu z oczy patrzy -  Tak mu powiedzieli, on w to wierzy. Wynajęliśmy furmankę, ruszamy w drogę. Nagle musimy zboczyć z głównej drogi_ To Całe oddziały wojska przemaszerowują przed nami. Staję z otwartymi o ustami i spoglądam ciekawie. Takiego wojska jeszcze nie widziałam.
Chłopy jak dęby, jedeneg w jednego. Wysocy, silni, zdrowi, piękni
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jak młode dęby - a jak umundurowani, wszystko nowe, z najlepszego sukna, korty, skóry, a jakie maszyny. Wszystko zmotoryzowane_ Jakie maszyny. Tanki, motocykle auta ciężarowe, ciężkie działa. 
Teraz jasne jak bardzo propaganda antyhitlerowska okłamywała. Nie widać na tym wojsku głodu i niedostatku. Raczej przeciwnie. Całą swoja energię wszystkie swe siły i wysiłki włożyli w te armię - I mają się też czym szczycić. Niedoceniano niebezpieczeństwa grożącego ze 2 strony Niemiec hitler. [hitlerowskich] całej Europie 1 z tendencją je zmniejszano. Zapłacę teraz zato. Przez 3 dni i 3 noce szło bezustanku wojsko niemieckie. Tylko czasem słyszałeś okrzyk Jude nach Palestina. Verfluchte Juden [Niem. Żydzi do Plaestyny. Cholerni Żydzi], ale najczęściej odpowiadali na pozdrowienie furmana. Baliśmy się bardzo, jest ich takie mnóstwo _ jeden strzał już po nas.
Nie ruszyli nas.
Jedziemy spowrotem_ Po drodze małe miasteczka wsie. To Działoszyce, mała miejscowość, w której 
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mieszkała przeważnie ludność żyd. [żydowska]. Wiele domów zbombardo [zbombardowanych] spalonych. Stoją Żydzi koło spalonych domów, koło zgliszcz i wygrzebują to garnek, który jeszcze jest cały, lichtarz, maszynkę do mięsa, to cały ich dobytek. Bogaci Żydzi z większych miast nad granicą posłali tu swoje towary ze sklepów, auta całe. Wszystko poszło z dymem. Były tez ofiary w ludziach. Po kilku dniach przybyliśmy do małego miasteczka. Idę środkiem ulicy nagle ktoś zaczyna głośno krzyczeć Chajka _ Chajka _ To Szoszana Nojman. A więc jesteśmy w Żarkach - Jak mnie zobaczyła w potarganych butach ze spuchniętymi nogami rozpłakała się. Zaczynają się chaotyczne pytania - gdzie Cwi, Frumka, Szymszon, Abraszka, Cypoza, Chedwa. 
Od Szymszona niema żadnych wiadomości. Niendek nie żyje, padł za cudzą sprawę. Czy pamiętasz jak pisał z wojska, że jeszcze jeden miesiąc ma przetrwać, że już tak oczekuje dnia wyzwolenia. Żeby mu napisano jaki jest jego takcif alija [Hebr.]. Że zaraz jak zostaje zwolniony z wojska
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chce alijować. Już go niema. Już nigdy nie usłyszymy go rozprawiającego o marksizmie. Był tak bardzo prostolinijnym bo  nie znał drogi fałszu _ Miał możność ucieczki, dezercji. Nie chciał_ Toczy się walka przeciwko faszyzmowi - I moje miejsce jest tutaj - Nie chciał dezertować. (Położył) Oddał swe życie w walce o nowy, lepszy świat. Czy ktoś, kiedyś i jego ofiarę wspomni_ Czyż choć odwdzięczy się nasz świat, za tysiące, miliony młodych ofiar, którzy padli na różnych odcinkach frontu... Napewno zapomną.
Tak jak o tym zapomnieli polscy żołnierze_ z którymi Mendlem, walczyłeś ramię w ramię przeciwko faszyzmowi, ale wszak i za ich ojczyznę. Abraszka jest ciężko ranny, opowiada dalej Szoszana. Cwi_ Szmue, i wszyscy mężczyźni z miasteczka zebrali Niemcy w synagodze - Niewiadomo co z nimi_ będzie.
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Zaraz następnego dnia jak weszli do miasteczka zebrali wszystkich Żydów i oznajmili, że od dzisiejszego dnia, wszyscy Żydzi mają się codziennie myć, i w mieszkaniach sprzątać - I że koniec już i z ich pasożytniczym żywotem, że pracować także będą musieli. Tak to im tam w Niemczech naopowiadano o Żydach w Polsce, jak o dzikich stworzeniach nie mających nic wspólnego z kulturą europejską. Cóż dziwnego, że taki jest ich stosunek do tych ludzi _ do pół zwierząt. Szoszana ze swoją rodziną nie ma gdzie mieszkać, mieszkanie ich jest spalone, wogóle całe miasteczko jest bardzo zniszczone - zakwaterował się tu bowiem oddział wojska polskiego i jak zaczął się bo zobaczyli samolot niem. [niemiecki] zaczęli do niego strzelać z maszyn przeciwlotniczych [.] Zaczęli więc Niemcy bombardować miasteczko, tak że większą część ulic już zniszczona jest. A gdy weszli do Żarek powiedzieli, że to Żydzi strzelali[.] Spalili synagogę i 300 Żydów wywieźli do Niemiec
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do niewoli. Szoszana dała im jakieś pończochy i ruszamy dalej - Już przed Będzinem mówią mi, że Będzin spalony, że nie wpuszczają. Cóż robić więc nie dość, że tam w Pińczowie wejść nie dali, że tam domu nie znaleźliśmy i tu już domu nie damy - Ale nie daliśmy się odstraszyć. Przynajmniej zobaczę zgliszcza. Wchodzimy do przedmieścia - Nic żadnego śladu, że jakaś wojna na świecie się odbywa. Wszystko stoi jak dawniej. Nic się nie zmieniło.
Tylko koło piekarni wielkie "ogony" z ludźmi, szeregi bez końca. Dochodzę bliżej. W jednej ze stojących rozpoznaję matkę. Mamo wołam nagle obejmują mnie ramiona matki - Już oczy wypłakałam za Tobą woła, tyle ludzi po drogach straciło - Gdzie waliza? pyta. Spuszczam głowę. Zrozumiała. Co w domu? Wszyscy są? Tak wszystko w porządku. Oddycham z ulgą.
Długo byłam potym chora, nogi były spuchnięte,
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reumatyzmu się nabawiłam. Długi czas miałam podwyższoną temperaturę - W domu opowiedzieli mi jak to było w pierwszych dniach, gdy Niemcy weszli do miasta. Spalili synagogę i pobliskie domy - całą prawie ulicę. O 2giej w nocy to zrobili - otoczyli Kordonem [Pol. ciasny szereg lub kilka szeregów żołnierzy, policjantów itp. otaczających jakiś obiekt lub blokujących przejście] ulicę[.] Przed każdym domem warta. Mężczyzn z palących się domów nie wypuszczali same kobiety. Niektórzy mężczyźni wyszli w przebraniu kobiet, niektórzy jakoś się przekradli ale większa część spaliła się żywcem - 
Tuż koło tych domów znajdował się Kościół Kat. [Katolicki]. Do kościoła tego można się było przekraść tylnym wyjściem, które było w niektórych domach. W kościele stał ksiądz, młody jeszcze człowiek, przyjmował każdego c który przychodził i krył go w piwnicach kościoła_ Nazajutrz rano, kiedy się wszystko uspokoiło wypuścił wszystkich_
Innej znów nocy - wyjęli z najładniejszych domów jednej ulicy wszystkich mężczyzn, przez cały czas nie dowiedziano się, dokąd ich wywieziono i co z nimi
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zrobiono. Potym wszystko się uspoiło [uspokoiło] - Życie potoczyło się normalnym trybem. Ceny artykułów pierwszej potrzeby skoczyły skakają w z dnia na dzień i dosięgają horendalnych [horrendalnych] sum, paskarstwo [Pol. nieuczciwy i nielegalny handel przynoszący zyski ze sprzedaży po zawyżonych cenach towarów, których brakuje na rynku] rośnie w nieprawdopodobny sposób. Chleb który pieką w piekarniach jest nie do jedzenia, kartofli wogóle nie można dostać.
(Dzień) . Cały boży dzień tylko "ogonki" koło sklepów. O godz. [godzinie] 5tej rano wolno wychodzić w ulicę. Ale ludzie nie słuchają. Już o trzeciej w nocy wychodzą z domów stają w ogonkach. Dzień w dzień budzą mnie odgłosy strzałów, nadsłuchuję z przestrachem, to Niemcy strzelają za cieniami ukazującymi się na ulicy, ale nie wszyscy strzelają na wiwat w powietrze, są i tacy którzy strzelają za ludźmi i zdarzają się ofiary_ Zastrzelono w tym tygodniu 9ciu piekarzy żyd. [żydowskich] złapano ich na paskarstwie. Niemcy nie znoszą paskarstwa, dbają o sprawiedliwość socjalną. Głód zwiększa się z dnia na dzień. Piekarze nie chcą 


Strona 18

ponad normę piec. Nie chcą swego życia narażać. Tylko niektórzy mali piekarze wypiekają z czarnej mąki z różnych domieszek. Sprzedawają na szwarc [Niem schwarz - czarny - pot. czarny rynek]_ Ludzie kupują wszystko co się tylko da_ Sklepy zostają wypróżnione do szczętu, ale i kupcy są przezorni - Poco im pieniądze, mają już tego dosyć _ chowają towary po domach. Nie śnią ludzie widzieć towaru na półkach, bo gdy zobaczą zostaje zmuszony przez rozjuszony tłum do sprzedania. Zapas kartofli w Zagłębiu się wyczerpał, dowozu nie ma. Ludzie umierają z głodu. Dzień w dzień, wcześnie rano, kiedy jeszcze ciemnawo na dworze ciągną tłumy ludzi na pola. Pole wygląda jak jedno wielkie mrowisko - łapią prędko, nerwowo_ Nie pomagają płacze, krzyki właściciela. Czasem policja przychodzi, ludzie rzucają tobołki, kosze, rozbiegają się prędko. Padają strzały_ Ale nazajutrz znów idą - Zdarzało się że właściciel który wyszedł z siekierą na ludzi, zatłukł prawie na śmierć.
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Życie zaczyna się jednak normalizować, Niemcy powołali do życia gminę żyd. [żydowską]. Na czele stoi Moniek Meryn, były karciarz i kabareciarz, awanturnik który stawiał zawsze wszystko na jedną kartę_ I teraz podjął się współpracować z Niemcami - Nie wszyscy których powołał M.M. do współpracy poszli z nimi_ Byli tacy, którzy powiedzieli że swej ręki do tej roboty nie położą. M.M. chciał ugruntować gminę na wszystkich partiach polit. [politycznych], które działały na ulicy żyd. [żydowskiej]. N Chciał mieć precedens, że urząd ten powstał ze wszystkich warstw społeczeństwa żyd. [żydowskiego] i z jego walki. Nie udało mu się. Pomimo, że wtedy nie wiedziano jeszcze dokładnie, do czego ograniczy się rola gmin - i jaki zasięg ona obejmuje.
Dano im wszelkie kompetencje, lokale, pieniądze_ Otworzyli ambulatorium, gdzie dawano ludziom pierwszą pomoc lekarską -, gdzie wszyscy lekarze żydowscy i dentyści urzędowali, pozwolono szpitalowi
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żydowskiemu w Sosnowcu dalej urzędować, dawano im wszystkie środki lekarskie_ Otworzono wielki urząd "Opieki Społecznej" która zorganizowała kuchnie publiczne, przedewszystkie [przede wszystkim] ludowe, które wydawały codziennie parę tysięcy obiadów. Które (rokrocznie) co tydzień wydawały parę tysięcy. Im zapomogi, które wydawały pewną ilość artykułów żywnościowych , mleko dla dzieci - zapomogi w żywności i pieniądz [pieniądzach] dla chorych _ Rozszerzono dom sierot i starców. Ale byli tacy, którzy nie chcieli się tej pracy podjąć. Bowiem wiedzieli że zato wszystko trzeba będzie Niemcom dobrze zapłacić,. Nie żądali spoczątku wiele, rozgonić Żydów do Zu robot publicznych na miejscu. 10 kg złota i srebra 10 kg. Spoczątku odbywało się to w ten sposób, że N. [Niemcy] urządzali łapanki na ulicy. Łapali kogo się dało, młodych, starych, dzieci.
Do sprzątania nawpół wypalonych bomb, do sprzątania rumowisk, do zupełnego zlikwidowania
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nawpół spalonych domów, w których często znajdowało się zwęglone trupy. Potym tych, którzy okazali się - pismem od komisarza niemiec. [niemieckiego], że taki Żyd pracuje dla niego zwalniano go. Już w tym czasie nie było sklepów (żydowskich) które znajdowały się w rękach żydowskich. Do każdego sklepu posłano komisarza niem. [niemieckiego] (Stos. pom [stosunek pomiędzy]) Tego komisarz opłacał sklep. Stosunek pomiędzy komisarzem a dawnym właścicielem zależał wyłącznie od komisarza tzw.  Treuhändera [Niem: powiernik]. Byli tacy, którzy nie pozwalali Żydowi (d. właść. [dawnemu właścicielowi]) przestąpić progu sklepu. Ale byli i inni i to największa część, że w ich interesie leży dobre współżycie i współpraca z (Niemcami) Żydami. Niemcy nie orientowali się w prowadzeniu interesów na tym terenie, oprócz tego - Niemcy mogli np. do księgarni wstawić byłego dozorcę domu w Niemczech_ Ci ludzie byli zupełnie zależni od Żydów. Treuhänderzy ci żyli w kiepskich warunkach. Jeden Niemiec bał się drugiemu sprzedawać na szwarc_ 
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Żydzi więc kupowali ich sobie, kilogramem masła, pudełkiem sardynek, kurą - albo nawet zwyczajnym bochenkiem białego chleba, kawałkiem dobrego mydła. Niemcy nie byli zainteresowani, aby rozsprzedawać wszystko po cenach minimalnych kiedy ten sam towar, był na czarnym rynku, wart dziesięciokrotnie. A sprzedawać na schwarc, mogli tylko zapomocą Żydów. Jeżeli więc Żyd był mądry, a N Treuhänder niegłupi, robili wspólnie dobre interesy - zwłaszcza zbogacali się na gwałt "kupcy" towarów manufaktury. Na te towary trzeba było mieć punkty, skupywali więc punkty, a resztę towarów sprzedawali na schwarc. Żydzi powynosili ze sklepów, co się dało, oczywiście pokryjomu. W obecności Treuhändera sprzedawali na lewo, pieniądze szły do innej kasy, a Treuhänder o niczym nie miał zielonego pojęcia. Nie wiodło się więc tym Żydom źle. Jak wysoko nie stała cena chleba, lub kartofli, mogli
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oni jeszcze tego dopiąć i nie tylko tego. Ale nietylko tacy Żydzi mieszkali u nas, nietylko z takich składał się naród żydowski. Byli i inni Żydzi, a tych była największa część. To byli drobni kramarze, domokrążcy, przekupni na rynkach - Tym zniszczono, podkopano podstawy egzystencji, już w pierwszych dniach, gdy Niemcy weszli do nas_ Ogłoszono zupełny zakaz tego rodzaju handlu. Spoczątku przychodzili Niemcy na rynek z ogromnymi psami, z całą hardą hitlerjugend i szli z jednego kramu do drugiego, przewracali wszystko do góry nogami. Krzyki, wołania, płacze. I tak co kilka dni_ sprzykrzyła im się zabawa. Wydali piśmienny zakaz, ukazania się kramarzom na rynkach, ulicy, podwórkach. Długi czas szli jeszcze Żydzi, pomimo kar, zabierania towaru, bicia. Ale wkońcu Niemcy zupełnie zwyciężyli. Cała wielka warstwa ludności żydowskiej została bez środków utrzymania.
Rosła z dnia na dzień liczba żebraków, ogonków
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biorących zapomogi w "Opiece Społecz [Społecznej]" stojących z garnkami koło kuchni publicznych.
Handel przeszedł w ręce dzieci. Małe obtargane dzieci, od 6ciu lat począwszy szło z domu do domu, sprzedawało chleby, powystawało z czarnymi bułkami i bajglami, po rogach ulic, w rogu za bramą. Sprzedawali wszystko nici, cukierki, jabłka, ciastka, mydło, sznurówki_ Gdy na ulicy ukazał się Niemiec prędko dawano sygnały jeden drugiemu. Gwizdek jeden, drugi chowano się do domów. Ale nieraz jakiś hypohondryk, pijak, sadysta gonił aż do mieszkania.
Wywlekał z mieszkania i zaczynał bić, bił gumą, po twarzy, po rękach, po ciele - On stawał się czerwony coraz bardziej czerwony, myślałbyś krew mu wyskoczy z twarzy, piana na ustach ukaże - a dziecko coraz bardziej sine, czarne - a krzyk w jęk się zamieniał dopiero gdy całkiem ucichł przestawał. 
Małe dzieci (przeb) ubrane jak aryjskie w chustki nasunięte na włosy jeździły do Żarek, Częstochowy, które to miasta 
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znajdowały się w gubernii, do których prowadziła granica kupowały tam jajka, masło, wymieniają swoje Rentenmark na złote, któremi się płaci w gubernii. Płacą za towar i jadą spowrotem. Towar kładą do woreczków specjalnie szytych, ażeby jajka się nie tłukły przywiązują do ciała, nato kładą o ubrania i tak jadą przez granicę. Dzieci te orientują się doskonale w handlu. Idziesz ulicą, to możesz usłyszeć ile się płaci za dolar w papierze, za dolar w złocie za funt. W języku żyd [żydowskim] nazywa się to [image: ]. Dzieci idą ulicą i rozprawiają. Dolar podniósł się w cenie _ a i złoto podrożało - "Ile zarobiłeś w tym tygodniu. Oszukałem dziś chłopa wtryniłem im fałszywą złotówkę". Demoralizują się te dzieci coraz bardziej. Nie mają szkoły, wychowania, opieki. Wyrastają na ulicy. Dzieci ulicy _ _
-----------------------------------------------------*-----------------------------------------------------------
Co Co wieczór zbierali się wszyscy bogrim naszych org. [organizacji] w kibucu "Borachow" należącego do Droru.
Był to okres kiedy z całej gubernii, ciągnęli prawie 
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wszyscy bogrim na Równe, a potym do Wilna. Chcieliśmy i my iść na Wilno. Co ty dzień przychodził jakiś inny list to do nas to do ludzi Droru lub Gordonii o tym, że we Wilnie coraz więcej ludzi się gromadzi, że będzie stamtąd alija. I od nas zaczęli ruszać ludzie_ Pewnego dnia przyjechał Cwi i mówi do Dawida_ Ja jadę, chcesz jechać, zabieraj się z ze mną. Umówili już wszystko jak się mają ubrać, gdzie zaszyć pieniądze.
Ja nie chciałam jechać, jeszcze ciągle ze zdrowiem nie byłam w porządku. Jeszcze ciągle stały mi przed oczyma tamte przeżycia z naszej wędrówki na początku wojny. W domu, gdy zaczynaliśmy mówić o wyjeździe, podnosiły się krzyki. Odwlekałam więc z dnia na dzień decyzję. Poczekajmy mówiłam do Dawida_ a on bezemnie nie chciał jechać - więc czekaliśmy. Ta sama historia była z Darką, więc i Cwi zwlekał. W międzyczasie nadeszła sroga zima, teraz dopiero nie chciało mi się ruszać. 
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I tak zostaliśmy. Pamiętam jak dziś ten pierwszy wieczór, kiedy zebraliśmy się poraz pierwszy wszyscy pozostali bogrim naszego gniazda. 
Było to w mieszkaniu Lei. Była nas 9tka Nacia (Klugman), Irka Peirachsen, Lea, Aida Neuferd, Rachelka Rozenkier, Bronka Lipszyc, Hala ??? jedyny nasz chłopak Dawid Kozłowski i ja. 
No trudno, powiedzieliśmy sobie. Jesteśmy gratsch, wojna pokrzyżowała nasze plany. Wy część miałaliście pójśćie na hachszarę, Nacia, Irka, Hala dosłać marnię w tym roku, a my do Erec. Rozpadło się gniazdo - niedama gdudów, niema nawet kukic_ Właściwie nie ma nikogo innego, tylko my jesteśmy tylko na nas możemy liczyć, musimy wszystko odbudować na nowo. Napróżno Dawid, przyobiecaliśmy sobie, że już do pracy wychowawczej tak prędko nie wrócimy, znów trzeba się zaprzęgnąć do pracy. Gniazdo będzińskie było przed wojną, jednym z najgorętszych gniazd. Ot tylko adres sobie. To lokalu nie było, a jak był lokal to ludzi 
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nie było. Zazwyczaj była wielka warstwa bogrim, z której żaden na hachszrę nie chciał iść, albo warstwa bnej midbar, którą jeszcze do freblówki można było posłać. Albo były kwuce samych dziewcząt co się najczęściej zdarzało, albo samych chłopców. Zawsze były problemy, kłótnie, nieporządek. 
Postanowiliśmy więc, albo zbudować gniazdo silne na zdrowych podstawach, albo nic, bo szkoda energii i sił. Pierwsi ze wszystkich organiz. [organizacji] zaczęliśmy pracę na ulicy żydowskiej. Zaczęli od organizowania 2 kwuc. Kwucy dziewcząt i chłopców z młodzieży szkolnej, z których postanowiliśmy zorganizować grupę mnahalim. Były tam prawie same wartościowe jednostki. Inteligentni chłopcy i dziewczęta. Dużo pracy i energii włożyliśmy w organizowanie tych dwóch kwuc. Zyskaliśmy ich. Trzeba było prędko, pomimo, że nie było to wskazaniem, nie mieli w sobie nic z tradycji szomorwej, i to piętno już zostanie na gnieździe będz. [będzińskim] rozganić dna nich seminarium.  
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Zorganizowaliśmy seminarium w piśmie, ale w także ustnie. Nacia objęła kierownictwo tych dwóch kwuc. Przez rok czasu prowadziła piękną, głęboko i wyczerpującą pracę wychow [wychowawczą] i ideologiczną. Praca była ciężka, byli już w wieku cofim bogrim, każdy miał moc problemów, pozostałości wychow. [wychowania] szkolnego. Zabraliśmy się do organizowania cofim i bnej midbar. Dawid, Lea, Hala (bogrim) przystąpili do pracy wychowawczej. W ślad za nami ruszyły także do organizowania młodzieży inne organizacje. W tym to czasie zwróciła się gmina do przedstawiciela org. [organizacji] młodz. [młodzieżowej] że dostali oni od Niemców około 100 morgów [Pol.: A morgen was a unit of measurement of land area in Germany, the Netherlands, Poland and the Dutch colonies, including South Africa and Taiwan. The size of a morgen varies from 2000 m² to 10 000 m² or 1 hectare (1⁄2 to 2 1⁄2 acres) It was also used in old Prussia, in the Balkans, Norway and Denmark, where it was equal to 2 700 m² (two-thirds of an acre).] ziemi, które Żydzi zmuszeni są obrabiać. Postanowili oni tę ziemię oddać młodzieży syjonistycznej wszelkich kierunków, aby założyli farmę rolniczą i obrabiali tę ziemię. Przyjęliśmy to z wielkim entuzjazmem, nie stawialiśmy gminie żadnych warunków. Była to bowiem pewnego rodzaju hachszara, 
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wyjście dla bogrim.  
Ziemia ta leżała 3 kilometry za miastem. Ziemia ta od 30tu lat leżała odłogiem przez nikogo nie obrabiana. Zaczęły się teraz [image: ] hachalucu - sprawa procentów i klucza według którego organiz. [organizacje] mają posyłać ludzi na farmę. Czy wg [według] starego klucza przedwojennego ogólnego z całej Polski, czy też wg [według] osobnego, któremu podlega tylko nasz okręg, ponieważ jest on dziś osobną dzielnicą, odgraniczoną od Kongresówki granicą. Dyskutowano dla samej dyskusji, org [organizacje], które nie miały kogo posyłać , żądały powiększenia im kontygentu, bo to była sprawa prestiżu, w czasie gdy ludzie innych org. [organizacji] umierali w mieście z głodu_ a farma była dla tych ludzi przedewszystkiem sprawą ekonomiczną. Ten sam rozwój zacząwszy od wspólnej hachszary z  [image: ] przeszedł ruch w gubernii. 
Zaczęliśmy prawie pracę bez żadnego doświadczenia, inwentarza w narzędziach, bez żadnych środków - i pomocy.
Dzień Co dzień wychodziła gromadka młodych chłopców i dziewcząt ze szpadlami na barkach 
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z miasta na pole. Zeszli. Martwe dotąd pole nagle ożyło. Nie było jeszcze pługa ani konia. Szpadlami przekopywano ziemię. Stoi dwudziestu młodych chłopców i dziewcząt w krótkich skautowych spodenkach. W jednym szeregu stoją (równo) ustawieni. i Raz po raz miarowym rytmem uderzony szpadel pada na ziemię i martwy zaperzony szmat nieużytku zamienia na czarną żywą ziemię. Raz po raz pada szpadel, coraz szybciej, coraz częściej. Pot leje się z czoła_ Co dzień jest ich więcej. A chłopi z wioski stoją zdaleka i śmieją się do rozpuku. To ten niedobrze trzyma szpadel, a ta grządka krzywa, a dziewczętom wygrażają, że się śmią w krótkich spodenkach pracować, zwłaszcza baby się buntują. Że złe obyczaje do wioski wprowadzają. Już niektóre dziewczęta chcą zrezygnować z tego wygodnego stroju, ale większość nie daje się, musimy ich przyzwyczaić i do tego, czego się bać, nie zrezygnujemy. Nie zrezygnowały. Już mamy mieszkanie 2 pokoje i strych, wynajęte od jednej chłopki_
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Jeden pokój to kuchnia, w drugim będzie sypialnia. A i na strychu śpią- Hadar Haochel na powietrzu. Źle tylko kiedy deszcz zaczyna padać, wszyscy pchają się do korytarza i do tego jedynego naszego pokoju. Który jest zarazem sypialnią, czytelnią. Ludzie są przemoknięci do nitki, nim zdążyli z pola, otrzymali swą porcję, ale wnet zapominają, są młodzi. Za Wnet rozbrzmiewa śmiech i głośny śpiew - śpiewają piosenki hebrajskie. Nie słyszały tu dotąd mieszkańcy wioski takiej pieśni - Wnet łóżka idą na bok, zaczyna się hora [is a type of circle dance originating in the Balkans but also found in other countries], taka dzika wschodnia e hora. Je 
Jeszcze wynajęto 2 pokoje, potem jeszcze dwa. Już umieściliśmy 60tke ludzi. Nie muszą już codziennie przychodzić i odchodzić do miasta. 6 kilometrów robić piechotą. Dotąd była tylko pluga [image: ], musimy to przerobić na prawdziwą hachszarę. Nie łatwa to praca, ludzie różnych organiz. [organizacji]. Każdy przedewszytskim broni (swych) interesów
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swej org. [organizacji]. Należy wszystkie te konflikty jakoś zlikwidować, spoić wszystkich ludzi w jedną całość. Zakładamy Koło Samokształceniowe - dla historii ruchu kibucowego, kwestii żydowskiej, kwestii rolniczych - ale przedewszystkiem uczymy się pracować, codziennieraz lepiej idzie. Musimy im pokazać, chłopom co żydowskie wyrostki potrafią. Już szmat ziemi zaorany i zasiany. Daleko, daleko ciągną się grządki równiuteńko porobione, na których już zaczyna się zielenić. Ferma stałą się centrum całego życia ruchu chalucowego w Zagłębiu. Tu odbywają się zbiórki poszczególnych hauhag [image: ], zbiórki kuluc, gduolim [image: ]- Musi być jakaś siła na tej fermie, która ciągnie tu młodzież_ W mieście głód, smutek, choroby, epidemia, nie widać skrawka nieba _ i tylu Ty Niemców, umundurowanych _ różnych korporacji i cywilnych, coraz ich więcej_ Zaraz więc po pracy, ledwo zdążą zrzucić z siebie ubranie robocze już biegną na fermę.
A na fermie radość, śmiech, swawola. |Tyle| Tak
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miło patrzeć na tych chłopców i dziewczęta w krótkich spodenkach uwijających się ochoczo. Można tu zaczerpnąć  trochę świeżego powietrza i radości życia i Niemców nie widać prawie wcale, czasem tylko jakiś przespaceruje się, ale śmiech nie ustaje, ani piosenka nie urywa się w środku. Wielką mają w sobie chucpę [Jid.: tupet, bezczelność, arogancja] ci młodzi Żydzi, nawet Jude [Niem.:Żyd] nie noszą, pomimo że przedstawiciele gminy upominają niejednokrotnie, a przechodzący Niemcy myślą, że nas pracujących Żydów ten zakaz się nie tyczy. Czyż wiecie co to znaczy zrzucić na chwilę choćby Jude. Zdaje się jakoby jakiś ciężar spadł z Ciebie. Lżej się jakoś robi na duszy. Oddychasz wswobodniej. Urządzono akademię poświęconą Herzlowi i Bialikowi. Jest wieczór. Siedzimy wszyscy na polu. Wśród ciszy nocnej daleko unosi się pieśń. To [image: ]. Słychać słowa protestu i buntu przeciw faszyzmowi, przeciwko wielkiej krzywdzie którą wyrządza się narodowi żydowskiemu. 
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Wspominamy tych którzy padli na różnych odcinkach frontu. Mimowoli głowa obraca się wokoło - Czy aby ktoś nie nadsłuchuje. Serce mocniej zaczyna bić - że też się nie boją, tu na otwartym polu. Jesteśmy trochę [image: ], odpokutujemy kiedyś zato.
Słychać słowa tęsknoty, tęsknoty (nie) z do dalekiego kraju, do brata, kibucu -
Są o między nami dwie dziewczyny z Erec, przyjechały na wycieczkę do rodziców i wojna ich zastała. Śpiewają nam o Erec, o Galilei, Kinereth - wschodnie arabskie piosenki.
I tęsknota coraz większa Cię ogarnia, smutek i żal, za latami, młodością, która tu marnujesz - za marzeniem, które nigdy ziści się nie ma. Ale wnet nostalgia i smutne myśli Cię opuszczają i radość Cię ogarnia. Młodzi tańczą. I harmonijka się znalazła. Tańczą, dziko, bez opamiętania, bez przerwy _ Słychać bez przerwy [image: ]
I tak zapominasz o całym świecie, bo i
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Ciebie to porywa. I tak do późna w nocy. Nie boją się nikogo. Nic dziwnego więc, że na fermę ciągną całe tłumy młodych. A w sobotę i starsi przychodzi - Całe setki ludzi. Życie na fermie nie daje się przez to unormalizować, ale nie wolno nam zapominać, że jest to jedyne miejsce, gdzie Żydzi mogą troszkę swobodniej odetchnąć, że jest to jedyne miejsce gdzie można znaleźć skrawek zielonej trawy. Przychodzą tu ludzie w sobotę na cały dzień, zabierają na jedzenie i odpoczywają. Chłopcy urządzają różne mecze, zabawy, gry sportowe. W mieście nie śmią tego robić, niema żadnego placu dla Żydów. 
W lecie jest mnóstwo pracy, zasiano za wiele, zawiele morgów wzięto do obróbki. Brak rąk roboczych. Na fermie jest wogóle wielki bałagan, inarkiruth [[image: ]] jest za wielką instytucją. Bo każda org. [organizacja] ma tam przedstawiciela, zamiast więc
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sprężystej ręki, któraby nad wszystkim czuwała, odbywają się aż do późna w nocy długie dyskusje agronomów jest dwóch, ale żaden nie rozumie się na rolnictwie. Dyskutują między sobą w sprawie sadzenia kartofli, czy pierwej kładzie się nawóz a potem kartofle, czy odwrotnie pierwej kartofle a potym nawóz. Robią różne eksperementa, kradną nasiona. Ludzie nie umieją pracować więcej niszczą, w kuchni niema żadnej kalkulacji, nadomiar złego dla [image: ] trzeba było otworzyć osobną koszerna kuchnię_ Mieszkania nasze nie są razem, dwa pokoje na jednym końcu wsi, drugie 2 pokoje na drugim końcu wsi. Zostawiali pokoje bez opieki, chłopi wykradli wszystko. Codziennie przychodzi z miasta jakaś 40stka ludzi do pomocy, Ci z kibucu co są tu z samego początku są już trochę zdyscyplinowani, z tymi należy zacząć od początku, bałagan zwiększa się.
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Wkładamy wiele sił i energii. My szomrzy wzięliśmy sobie za cel, być wszędzie wzorem, na podczas pracy, przy jedzeniu, w czystości i w utrzymaniu porządku w pokoju. I podczas dyskusji nie dać się. O dyskutować umie młodzież żydowska. Ciągle dyskutują. Społeczeństwo żydowskie a taksamo młodzież w Będzinie nie znała właściwie dotąd naszego ruchu. Wzięliśmy sobie za cel, dać się słyszeć na ulicy żydowskiej, wdrążyć się. Wtargnąć do mózgów i świadomości naszym światopoglądem, naszym słowem, ale naszym prawdziwym, a nie umyślnie, przez niektóre elementy fałszowanym. Braliśmy czynny udział w pracy kulturalnej na fermie, przyczyniliśmy się, aby młodzież dotąd dość płytka zaczęła myśleć i zastanawiać się. Organizowaliśmy dyskusje na temat religii, socjalizmu. Wyniki tej pracy. Zaczęli do ruchu wstępować ludzie z "Hanoar Hacijoni", "Szomru Hadati". Zrobiła Powstała się burza przeciwko nam. Jakto my dotąd, którzy prawie nic nie znaczyliśmy, staliśmy
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się nagle siłą. Przeciwstawili się przedewszystkiem temu abyśmy mięli osobne zbiórki naszej plugi szomrowej. W pludze naszej byli młodzi ludzie, którzy teraz przeważnie podczas wojny wstąpili do ruchu, trzeba ich było wychować, uczyć, mamy swą własną drogę ideologiczną, nie chcieliśmy oprócz pracy ogólnej, wychować ich we własnym naszym duchu. Nacia miała być ich . Zaczęli buntować ludzi, także naszych z plugi, że chcemy rozbić całość fermy, że należy dążyć do jednolitego kibucu, do stworzenia harmonijnej organicznej całości. I myśmy tego chcieli, a zwłaszcza młodzi którzy marzyli o prawdziwym kibucu bez utarczek organizacyjnych. Ale im chodziło głównie o obronę przeciwko rosnącej naszej sile. I zaczęła się konkurencja na każdym polu, która przeniosła się do miasta, do organizacji. Konkurencja w gruncie rzeczy zdrowa, przyniosła bowiem rozkwit pracy w org. [organizacji] koniunkturę dla o wszystkich organiz. [organizacji] syjonistycznych, która
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miała jednak i swoje brzydkie strony. Ataki osobiste na kierowników, tania frazeologia. Ale naogół był to okres najpiękniejszej pracy syjonistycznej w naszym całym okręgu. Werbowano młodzież, organizowano kwuce, urządzano zabawy skautowe, prowadzono gruntowną pracę ideologiczną, wydawano gazety, urządzano pgiszot [Hebr.: spotkania]. Pamiętam pierwszą msibę [Hebr.: zbiórka] zbiórkę którą urządzono dla "Bnej midbar". Była to w Chanuka. Lokal "Domu sierot", wielka sala, oświetlona mnóstwem świateł, takie miłe ciepło, gdy się wchodzi ze zmarzniętym nosem i uszami. Na dworze mali Bnej midbar mają wartę, uważają czy Niemiec  jakiś nie wchodzi do domu. A od każdego wchodzącego do domu szomra, żądają hasła. Są tacy ważni, surowi, pełni godności_ Uczą się konspiracji. Co godzina zmienia się warta. Na W sali już pełno pełno małych
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szomrów. Szare bluzy, uśmiechnięte twarze. Pierwszą próbę zrobiliśmy, (próbowaliśmy) odważyliśmy zebrać tyle dzieci pod pozorem ze rozdzielenia kolacji. Z trudem uzyskaliśmy od gminy pozwolenie i lokalu. Dzieci zapomniały, że na świecie jest o wojna i Niemcy. Maszerują przez salę głośno, śpiewają. Od czasu do czasu słychać gwizdek szomrowy [image: ] . Robią musztrę - a potym jest przedstawienie. Nie chcę wierzyć zapewnieniom mnahalim, że to dzieci same napisały. Było to opowiadanie napisane do Was, do dzieci palestyńskich, o tym jak im tu w golusie [Jid. wygnanie] źle, że jest głód, że nie mają szkoły, że jest im źle. Różne scenki z ich życia, jak sprzedawają na ulicy, jak matka jest chora, jak Niemiec ich bije i o tym jakie życie chcą prowadzić. Że chcą być tu razem z wami, w Erec. Że chcą pracować na roli, że chcą być Makabim i walczyć z wrogiem.
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Czyście ich wtedy słyszeli?! A potym był pierwszy [image: ], całego gniazda. Dały się słyszeć głośno wymawiane słowa buntu, dała się słyszeć groźba odwetu, i słowa zwrócone do Was do młodzieży palestyńskiej, że nie zapomnimy o syjonizmie, że dalej kroczyć będziemy naszą drogą, w jakich warunkach i czasie by to nie było, że nie damy się zniszczyć i wykorzenić doszczętnie. Napotykaliśmy się na trudności w naszej pracy wychow. [wychowawczej]. Jakże można było prowadzić pogadankę, gdy dzieci przychodziły głodne, zmarznięte, w potarganych butach. Myślały dzieci o tym, jakby tu zarobić jeszcze parę złotych na chleb, na parę butów
Należało pierwej zaspokoić głód, skądś wystarać się o ubranie, parę pończoch - butów.
(Zwrócili) Przyszli więc raz|em| mnahalim młodszych warstw na zbiórkę hauhagim z projektem utworzenia świetlicy, aby zwrócić się do gminy, aby dała nam lokal i środki na utworzenie kuchni, któraby wydała dwa razy dziennie
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posiłki dla dzieci. Świetlica ta miała też w części zastąpić szkołę. Dla dzieci żyd. [żydowskich] istniał bowiem zakaz utworzenia szkół. Groziło więc (młodzieży) że wyrośnie w Izraelu, w narodzie książki, [image: ] całe pokolenie analfabetów.  Nie można było spoglądać więc spokojnym okiem. W świetlicy miano też dzieci uczyć (zwłaszcza), ale nie w duchu starej szkoły państwowej - raczej uwagę kłaść uwagę na wychowanie narodowe, na naukę języka hebrajskiego, na zabawy i sport.
Haugaha przyjęła projekt mnahalim, opracowano dokładne memorandum i ścisły plan pracy w świetlicy. Z memorandum zwrócono się do prezydium gminy. Myśl i projekt podobały im się bardzo, dali nam pozytywną odpowiedź. I oni nagle zobaczyli, że nie można młodzieży pozostawić tak na pastwę losu. Że należy się nią zająć, zaopiekować. I rzeczywiście zabrali się do realizowania naszego projektu. Gmina podczas wojny miała kolosalne możliwości. Żydzi w różnych sprawach 
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bytu codziennego była wskazana na pomoc gminy: czy to w sprawie mieszkania, czy to w sprawie Arbeitseinsatzu [Niem. aktywność pracy]. Wpłacali więc bez żadnego ociągania kolosalne sumy, bo gmina miała bicz w ręku - nie dajesz - siedź na ulicy. Ale nie tylko straszyli ludzi, ale rzeczywiście tak robili. Nauczyli się od Niemców metody postępowania. Rozporządzali więc wielkimi sumami a organiz. [organizacja] była sprężysta, zcentralizowana. Dokonali więc na niektórych odcinkach życia żydowskiego wiele. W krótkim stosunkowo czasie powstały na terenie całego Zagłębia świetlice dla dzieci starszych, żłobki dla całkiem małych dzieci, admonki[?] dla dzieci od lat 5-6. 
(Do Świąt) Projekt nasz w skorygowanych przez nich ramach zrealizowali, ale naszych wychowawców do pracy tej nie wzięli - bali się naszego wpływu. Nie wzięli też naszych dzieci jako zorganizowanej grupy, ale pojedynczo. 
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Niemniej byliśmy zadowoleni, że poruszyliśmy tę kwestię. Dziesiątki dzieci, które dotąd wałęsały się bezczynnie na ulicy, która demoralizowała ich w okropny sposób (mog), spędzali teraz 3-4 godz pod opieką starszych. Dzieci dostawały posiłek tam, dla najbardziej obtarganych starano się o odzież. Urządzono tam potym, kiedy dzieci były już trochę zdyscyplinowane różne gry, zabawy, kiedy nauczono ich już jeść łyżką i widelcem. a nie rzucić się na jed Spoczątku dzieci rzucały się na jedzenie jak małe rozwydrzone głodne zwierzątka. Krzyczały, że ten ma większą porcję, biły się o kawałek chleba. Taki był krzyk i hałas w sali, że wychowawczynie musiały krzyczeć jedna do drugiej - aby je słyszeć można było. Tak jak rzekę (wodę), która wyszła z brzegów, trzeba to było w uregulowane koryto skierować. Po kilku tygodniach nie były to te same dzieci. Jakoś czyściejsze się stały, można już urządzić z nimi zabawę, spacer.
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Śpiewały mnóstwo piosenek hebrajskich. Wśród wychowawczyń, które się tam dostały, były także członkinie poszczególnych organ. [organów] wychowawczych. Zebrały się więc kiedyś za inicjatywą naszej Basi, która się tam znajdowała i postanowiły tak mimochodem, bez żadnych postan [postanowień] dyrektyw z góry, wychować dzieci na ile możliwości pozwolą, w duchu syjonistycznym. Coraz częściej dały się słyszeć na podwórkach, w zakamarkach ulic piosenki hebrajskie, słowo hebrajskie wymówione przez dziecko - Cieszyło to nas bardzo, zdawałoby się jakoby żywe słowo hebrajskie zeszło ze swojego piedestału i wtargnęło do mas, do ludzi.
----------------------------------------------------------*------------------------------------------------------
Miała się już odbyć 3 druga skolei moaca krajowa naszego ruchu. Pierwsza odbyła się w piwnicy przy udziale tylko 2 ludzi z każdego gniazda. Przed domem karta. Piwnica, trochę ciemnawo, wszystko nadaje ton konspiracji. Omówiono sprawy ściśle tyczące organizowania na nowo pracy. Nie wiedzieliśmy wtedy jeszcze na ile rzeczywistość i warunki się zmieniły i czy nie
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stoi to w sprzeczności z naszą drogą ideologiczną i wychow. [wychowawczą]. Zostawiliśmy więc sprawy ideologiczne i wychowawcze na boku. Na drugiej moacy wychowawczej omówiliśmy te sprawy dokładnie. Zreferowano nasz stosunek do Rosji Sowieckiej_ wojna przekonała nas jeszcze bardziej, że sło dotychczasowa droga nasza słuszną była. Pierwsi ucierpieli znów Żydzi. Zostali wyparci ze swych placówek ekonom [ekonomicznych], bez środków do życia. A nadomiar wszystkiego hitleryzm, chociaż jeszcze prawdziwego swego oblicza w stosunku do Żydów nie ukazał, dawał się już dobrze we znaki. Nie było miejsca dla Żydów w Europie. Jedyna możliwość egzystencji i kontynuowania swego bytu narodowego to Palestyna, to syjonizm. Ale czy Palestyna pod protektoratem Anglii? Anglii wydawającej białe Księgi, wysyłająca statki z portów palest [palestyńskich] do Afryki - atakująca rozbitków żyd. [żydowskich] w czasie gdy w Europie grasował już Hitler.
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Takiej Palestyny nie chcieliśmy. Chcieliśmy Palestynę socjalistyczną. i pod wpływem Rosji Sowieckiej. Tej to Rosji, która uznaje prawa małych narodów, która daje im możliwości rozwoju, egzystencji. Rosja nie była wtedy popularna u nas. Rozczarowano się na niej. Oczy (całego) ruchu robotniczego całego świata były zwrócone na nią. Sądzono, że ona pierwsza przystąpi do wojny i wyzwoli świat z tej zydry faszystowskiej.
A tu nagle pada bomba - układ niemiecko-sowiecki. Padły kałumnia, oskarżenia, skargi. Byli subiektywni, zwłaszcza Żydzi, widzieli tylko własną skórę. Myśmy potrafili patrzeć dalej. Widzieliśmy w tym genialną politykę Stalina, w myśl nauki Lenina, że należy wykorzystać zatargi państw imperialistycz [imperialistycznych]. Należy im pozwolić pozabijać się wzajemnie a dopiero potym gdy się jest dostatecznie silnym przyjść z interwencją. A że przyjdzie z interwencją wierzyliśmy w to święcie. Narazie uważaliśmy
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za pracę prawdziwie socjalistyczną, uważaliśmy pilnowanie interesów Związku Radzieckiego, jedynego państwa socjalisty. [socjalistycznego] w Europie. (Myśmy znów) Wiedzieliśmy, że od jego losu zależy los socjalizmu w na przeciągu wielu wielu lat. Stare nasze prawdy pozostały nadal aktualnemi. 
Wielka dyskusję wywołał referat w sprawach wychowawczych. Rzeczywistość żydowska zmieniła się bardzo. Całe warstwy narodu zostały wykolejone ze swych normalnych trybów życia i zarobkowania. Całe warstwy społecz. [społeczne] było zmuszone utrzymywać, korzystać z instytucji publicznych. Głód wzrastał z dnia na dzień. Ci którzy mogli lepiej szwindlować, oszukiwać lub poprostu handlować jako paskarz miał jeszcze jako takie możliwości utrzymania się na powierzchni. Ci którzy chcieli żyć swym starym trybem, z pracy rąk własnych był skazany na zagładę, na śmierć. 
Ten który nie umiał pchać się, żądać
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drugiemu chleb z ust wydrzeć nie mógł utrzymać się na powierzchni. 
Jakże tę rzeczywistość pogodzić z naszymi starymi ideałami wychowawczymi.
Że kraść nie wolno a i kłamać nie należy. Nie umieli nasi ludzie też pchać się po (innych) instytucjach - prośbą lub przemocą czegoś zapomogę dla siebie zdobyć. Długoletnie wychowanie szomrowe pozostawiło ślad. A głód kiszki skręcał, niezdolnym stawał się człowiek do normalnego myślenia, stawał się czł zły, ponury, nienawiść wzrastała do wszystkiego i wszystkich aż przychodziła przychodziła potem apatia, obojętność. A na ulicy grasowały zorganizowane bandy łobuzów, którzy wszelkimi możliwymi sposobami radzili sobie.
Trzeba było przed nimi porządnie bronić się aby całe ubranie śniadanie donieść do
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pracy. Opowiadał mi raz Szmuel Breslaw ciekawy wypadek. Był chory, leżał w szpitalu. Przynieśli mu śniadanie. Postawili na stoliku. Leżał z przymkniętymi oczyma. Nagle pocichu na palcach ktoś się wkrada, drzwi były otwarte. Dochodzi prosto do śniadania, zabiera chleb. Szmuel przypatruje się zpod nawpół przymkniętych oczu. Nie mówi ani słowa. Nagle oczy tamtego padły na chorego. Widział, że nie śpi, że przypatruje się wszystkiemu. Oniemiał na chwilę, nie rusza się z miejsca, nie ucieka jakby przyrósł do ziemi. Czemu nie krzyczysz, nie wołasz pomocy pyta chorego? Weź chleb, mówi Szmuel. Tamten kładzie chleb na stole spowrotem. Siada przy chorym. Kim jesteś? pyta go. Jestem szomrem, mówi Szmuel.
Tak ich uczono, wychowano. Były to tak małe rzeczy przed wojną. Tak samo przez się
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zrozumiałe. Ale wojna zmieniła to wszystko. Coraz bardziej okazywało się, że trudno żyć ze staremi naszymi prawdami, ideałami, które były dla nas święte, że (człowiek nasz jest) z stoją one w jaskrawej skrajnej sprzeczności z szarą rzeczywistością, że wychowankowie naszego ruchu są niezdolni do walki o byt. Że grozi im poprost zagłada, najzwyczajniej śmierć z głodu. 
Należało się zastanowić może nie wolno nam teraz przyjść z tym do młodzieży. Byli kierownicy, którym wydawało się poprostu śmiesznym i absurdalnym przyjść teraz do młodzieży z naszą stara zasadą: że człowiek w gruncie rzeczy jest dobry, sami zaczynali już w to wątpić, a niektórzy niewierzyć_ Przecież to tak dalekie od rzeczywistości.
Trzeba było sobie samemu i innym na nowo wtłoczyć do głowy i serca, ale nie w naszym starym stylu, z którym dawno
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już zerwaliśmy, w stylu pięknoduchów - ale ściśle na podłożu materialistyzmu dziejowego, że stare prawdy pozostały nadal prawdami, że wszak zawsze liczyliśmy się z tą ewentualnością, że przyjść może kataklizm, epoka, która cofnie ludzkość w swym rozwoju daleko, daleko wstecz, tak jak to zrobił z całą prawie Środkową Europą teraz faszyzm.
Że warunki wpływają i zmieniają człowieka, ze nie należy tylko patrzeć na człowieka z Gestapo, na Hitlerjugend, ale i na człowieka Rosji Sowieckiej, na czerwonogwardzistę, o którym opowiadano tyle dobrego, że chce iść na Berlin i na wszechfaszystów. Że inni są ludzie w Erec w kibucu.
A jeżeli na takich ludzi chcemy ich wychować, nie wolno nam kłam zadawać starym prawdom, ponieważ zostały one nadal prawdami i że to mogłoby zachwiać cały nasz światopogląd socjalistyczny.
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Ale jakże z drugiej strony nie zadając kłam temu wszystkiemu zastosować metody wychowawcze, aby ludzie nasi stali się bardziej odporni, zdolni do walki o byt, utrzymania się na powierzchni bez kłamstwa, bez złodziejstwa, bez poniżenia godności własnej. Nie tuszowano już, nie ukrywano brzydkich stron życia, wywlekano je na światło dzienne i poddawano analizie, takiem jest życie, nie fałszowano je. Należy też być do niego przygotowanym hardym, twardym zdolnym do walki, do oporu. Należy umieć upomnieć się o swoje prawa, nie poddawać się zbyt prędko, być rewolucjonistą, to nie znaczy tylko w teorji, w światopoglądzie, ale i w życiu codziennym.
Negowaliśmy wystawanie w ogonkach przed instytucjami publicznymi - postanowiono zorganizować kuchnię wewnątrz gniazda, dla każdego gdudu
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osobną, wspólną kasę dla każdego gdudu. Dawał do niej kto mógł, własnymi środkami, bez żebraniny utrzymywano się, tylko dzięki pomocy wzajemnej. Te sprawy stały się ośrodkiem debat naszej IIgiej moacy.
Mniej więcej w tym to czasie przyjechał do Zagłębia Elizer Geler, członek Hauhagi Hazaszit Gordonii.
On przywiózł pierwsze wieści o (ruchu na) Warszawie. Zebrały się koło niego prawie wszystkie org. [organizacje] młodzież. [młodzieżowe]. Stał się jakoby wysłannikiem hechalucu. Chodził z jednej moacy na drugą i opowiadał. Łaknęliśmy wiadomości ze świata, z centrum życia polskiego i żydowskiego. Warszawa pozostała nadal (centr) sercem i mózgiem żydostwa. Rosły organizacje nielegalne jak grzyby po deszczu. Na ulicy co dziesiąty przechodzień wtyka  gazetę nielegalna do ręki. Organiz. [organizacje] młodzieżowe zwiększają się z dnia na dzień. Urządzają seminarja _ wydawają gazety. Najwiecej i najpiekniejsze gazety wydaje Haszomer Hacair
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który jest nadal największą org. [organizacją] młodzież. [młodzieżową] na ulicy żyd. [żydowskiej] tak jak przed wojną. Serce rośnie z radości i dumy, a on dalej opowiada, że życie w Warszawie nie stoi na jednym miejscu, że pulsuje mocnym i tętnym. Głód jest wielki _ ale koncerty odbywają się jeden po drugim. Książki kupuje się za bezcen, obrazy wielkiej wartości wałęsają się na ulicy (koło żebraka). Chodzi ulicą, nagle przystaje, koło żebraka stoi wielki tłum ludzi. Stoją i słuchają w skupieniu. I on przystaje - żebrak gra Bethovena. Dawno już nie słyszano takiej muzyki. Nic dziwnego, jest to dawny członek opery warszawskiej. A i Polacy są czynni i oni się organizują. Partia Sikorskiego przybiera poważne rozmiary a i komuniści się organizują - wydawają ulotki, gazety. Ale są jeszcze grupy w Polsce, które swej starej piosenki antysemickiej nie zapomnieli, śpiewają ją i teraz chociaż na inną nutę.
-------------------------------------------------------*---------------------------------------------------------
22 czerwiec 41 roku. (Wybuchła wojna) Rosja wypowiedziała Niemcom wojnę. Zakotłowało się w naszym 





Strona 57

małym światku. Wiedzieli Żydzi, że zacznie się teraz okres represji na nich, ale nie boją się, cieszą się może już nadejdzie kres ich cierpieniu. 
Niedługo po wizycie Eliezera Gelera przyjechała do nas Tosia. Przyjechała do nas, nie mając żadnego adresu. Idzie ulicą i spogląda na ludzi, na twarze, ubrania. Szuka szomra, może odgadnie. Rzeczywiście odgadła. Dochodzi do Szoszany, pyta się może wiesz gdzie mieszka Lea Pejsachron. Tamta patrzy na nią nieufnie co ta "goja" [Hebr. osoba nie będąca Żydem] chce od Lei. Ale i ona nagle nabiera do niej zaufania. Tak wiem mówi. Chodź. Po drodze, już w dzielnicy żydowskiej dochodzi do Szoszany mały "Bnej midbar" mówi do niej cicho _ chazak! Ale Tosia usłyszała_ Należysz do szomru pyta. Tak. Nie jesteś czasem Tosia z Warszawy. Tak to ja jestem. Szoszana zaczyna skakać z radości na ulicy. Tak długo już czekamy na Ciebie. Zabiera ją prosto na fermę. Patrzą się na Tosię i nie chcą wierzyć własnym
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oczom. Ale to ona. Pozostała ta sama jak przed wojną. Głód i nędza w Warszawie nie pozostawiły na niej żadnego śladu. Pełna jest energii i życia. Spoważniała tylko bardzo. Czuć, że leży na niej wielka odpowiedzialność. Wielkie jest ożywienie w całym gnieździe. Idzie wieść z ust do ust. Gniazdo nasze ma wiele błędów, jest zbudowane chaotycznie, zwłaszcza warstwa cofim jest słaba. (Tosia) Mało ma w sobie tradycji szomrowej -jest gniazdem wojennym - ale ma w sobie wiele potencji, możliwości. Wiele jednostek wartościowych, wiele energii, rozmachu i silnej woli. Nasze gazety stoją na poziomie, pełne treści wewnętrznej. Teraz mamy pracy ponad głowę. Tosia stawia nam i sobie wiele zadań. Zbudować silną warstwę cofim, bo to jest podstawą gniazda. Seminarium dla mnahalim całego okręgu. Plany pracy dla wszystkich warstw. Postawienie na nogach gniazda dąbrowskiego. Stworzenie (plugi szomr placówki hachszary
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wyłącznie szomrowej. Skoncentrowanie plugi szomrowej (wyłąc [wyłącznie]) na fermie. Niema czasu na jedzenie biegamy z jednej zbiórki na drugą, dobrze że Tosia wzięła na siebie całkowite przeprowadzenie seminarium. Odbywa się [image: ] cofim_ Znów dostaliśmy wielką salę w sierocińcu. Tosia opowiada legendę o wężu pełzającym płasko na ziemi i o orle szybującym wysoko na niebie. I o cofim w Warszawie, którzy nie chcą razem z rodzicami opuścić Warszawy spowodu głodu, ponieważ nie chcą opuścić gdudu. A gdud w Warszawie to 100,150 ludzi. A wiecie jak się poznaje gdud - urządzają spacer, wymieszają się z tłumem,=le każdy ma na sobie ten sam znak, kwiatek na bluzce, skórzany pasek lub coś innego.  Każda kwuca ma swoje miejsce gdzie się zbierają, jakiś plac, ogródek, kolo latarni, na cmentarzu. 
A dzieci słuchają, zapatrzeni nie spuszczają z niej oka. Nagle powstaje jakiś ruch pomiędzy.
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Należy za wszelką cenę wzmocnić wychowanie narodowe. Palestyna coraz bardziej oddalała się od nas. Należało ją przybliżyć, nanowo wzniecić miłość ku niej. 
Maoca ta ze względu na swą wewnętrzną treść nie przyniosła nic nowego, ale miała wielką wartość ze względu nato, że uwidoczniła naszą łączność z całym ruchem, że uwidoczniła naszą siłę i rozwój. 
Dawno już młodzi odjechali, siedzimy z Tosią i rozmawiamy. I ona należy do naszego kibucu "Gal-On". Jesteśmy znużeni, zmęczeni. Dobrze, że tak wśród pracy można zapomnieć o sobie. I Tosia tam została sama ze starszych i my tutaj. Niemamy tu swej chewry, niemamy swego życia. Przypominamy tu sobie ludzi, kibuc. Poharatane nasze życie, już nigdy chyba nie będziemy m-ogli tak jak oni oddać się budowie kibucu. A, ze siły fizyczne nam odmówią to pewne, jak ten brak jedzenia, ten głód
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ale pracować potrafią tylko wg planu pracy, a plan pracy dostarczyć musi gniazdo będzińskie a także i kierowników. Nie mają tego rozmachu, co kierownicy będzińscy, ani ich szerokiego horyzontu. Tosia wlewa w nich nową duszę, dodaje polotu. W Dąbrowie ma wiele pracy, tam należy zacząć od samego początku, niema tam właściwie gniazda, ale poszczególne grupy. A i do Zawiercia należy pojechać, zobaczyć co się dzieje, pomimo że Icchak pisze pocieszające listy. Zrobiliśmy [image: ] piśmienny całego galilu [Hebr.: okręg]. 1200 szomrów - jesteśmy dumni - przed woja była prawie może połowa tej liczby. Śnieg tego roku spadł wcześnie. Ma się odbyć pgisza (bogrim) mnahalim całego okręgu na fermie. 
Odbywa się wielki sprząt w barakach. W międzyczasie ferma przeprowadziła się do baraków. Niemcy dali rozkaz gminie żyd. [żydowskiej] zbudowania za miastem baraków z drzewa. Nie wiadomo
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było dla jakich celów każą budować te baraki. Baraki zostały wykończone w krótkim czasie. Stały puste i czekały na mieszkańców. Gmina bała się, że mieszkańcy tych ulic, które dostały rozkaz wyprowadzenia się, przeprowadzą do tych kolektywnych baraków. Wnieśli więc, za naszą inicjatywą projekt, aby baraki te oddać robotnikom fermy. Uzyskali pozwolenie. Dla nas była to wielka radość. Będziemy mieszkać wszyscy razem, nie rozproszenia tak jak dotąd. A i kuchnia, duża wygodna i Hadar Haochel. Sypialnie osobne dla chłopców i dziewcząt. Prawdziwe święto a radość specjalnie wielka, bo cały ten teren robił wrażenie małej kolonii palestyńskiej_
Wszyscy wiedzą już na fermie, że ma być pgisza szomrów. Pluga szomrowa robi porządek generalny, szoruje, sprząta, dekoruje - niema serwet, więc biały papier kładą na stołach. Barak przybiera wygląd świąteczny. Znów spadł wielki śnieg.
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Jak dojdą tu z miasta. Prawie że utopić się można w śniegu, jeśli się zacznie błądzić po polach, a drogi wcale nie widać. Ludzie z członkowie fermy wcale nie wychodzą z pokojów. Wychodzimy i spoglądamy na drogę. Ze wszystkich stron Dąbrowy, Sosnowca, Będzina, ciągną sznury saneczek z ludźmi. Słychać krzyki i śmiechy z daleka. To ten to ów wpada razem ze saneczkami do śniegu a i pieszych jest mnóstwo. Ciągną szomrzy ze wszystkich stron.
Pola są takie białe, gdzie sięgniem okiem tylko śnieg a na nim czarne punkciki ludzi i sanek. Coraz bardziej się zbliżają, a punkciki się zwiększają, rosną. Wychodzą szomrzy z łopatkami w ręku. Dokąd idziecie? drogę robić dla przybywających.
Przyjechali wszyscy tak bardzo rozbawieni, rozhukani, ze trudno ich było uciszyć i zacząć pgiszę. Krótki referat ideologiczny i sprawozdanie
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z pracy w różnych częściach Polski, o pracy konspiracyjnej na terenach zajętych przez Sowiety, o skazanych szomrach za te pracę, o rikuzach we Wilnie, o alii stamtąd i znów sprawy wychowawcze, głównie o konieczności rozprowadzania konspiracji i w jakiej formie. Padł projekt aby powiedzieć wszystkim, że spowodu szykan władz niem [niemieckich] i żyd. [żydowskich] przestajemy pracować, a potym nanowo zorganizować gniazdo w małych kwucach, piątkach, tak aby jedna nie wiedziała o drugiej. Należy każdej kwucy powiedzieć, ze tylko ona pracuje - ale nagle ktoś się odzywa - że ten projekt już nieaktualny, bo 80 ludzi go słyszało - więc co to za konspiracja. Wszyscy wybuchają głośnym śmiechem. Tak to wygląda nasza konspiracja. Ze zbiórki schodzą pojedynczo, ale na ulicy jeden czeka na drugiego. Wiele słusznych słów powiedziano, że właściwie organ. [organizacja] młodz. [młodzieżowa] taka jak nasza stoi w sprzeczności z konspir. [konspiracją], z praca w piątkach. Młodzież w tym wieku lubi wspólne spotkania, zabawy msibot 
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i że praca w piątkach będzie bardzo sucha, oparta najczęściej na referatach tylko. Będą wielkie trudności narazie surowej i ścisłej konspiracji postanowiono nie wprowadzić, bo warunki u nas nie wymagają jeszcze tego. Ale pewne środki ostrożności należy przedsięwziąć, pewną selekcję niepewnego elementu należy przeprowadzić. Można z konspiracji nam siłą narzuconej stworzyć symbolikę, która staje się elementem przyciągającym - Jedną z podstawowych spraw, na którą punkt ciężkości postanowiliśmy położyć to praca samokształceniowa. Wych Postanowiliśmy (zorganizować) rozszerzyć naszą szkołę powszechną - każda kwuca bnej midbar była zarazem klasą w szkole. (nauczycielem był) każdy mnachel był zarazem nauczycielem ale drugiej kwucy. Należy teraz zorganizować kilka klas gimnazjum dla całej warstwy cofim. Zbiórki nauczycieli nie miały być czymś przypadkowym, ale czymś stałym.
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Należy za wszelką cenę wzmocnić wychowanie narodowe. Palestyna coraz bardziej oddalała się od nas. Należało ją przybliżyć, nanowo wzniecić miłość ku niej. 
Maoca ta ze względu na swą wewnętrzną treść nie przyniosła nic nowego, ale miała wielką wartość ze względu nato, że uwidoczniła naszą łączność z całym ruchem, że uwidoczniła naszą siłę i rozwój. 
Dawno już młodzi odjechali, siedzimy z Tosią i rozmawiamy. I ona należy do naszego kibucu "Gal-On". Jesteśmy znużeni, zmęczeni. Dobrze, że tak wśród pracy można zapomnieć o sobie. I Tosia tam została sama ze starszych i my tutaj. Niemamy tu swej chewry, niemamy swego życia. Przypominamy tu sobie ludzi, kibuc. Poharatane nasze życie, już nigdy chyba nie będziemy m-ogli tak jak oni oddać się budowie kibucu. A, ze siły fizyczne nam odmówią to pewne, jak ten brak jedzenia, ten głód
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pozostawił na nas niezdarty ślad, na jednym bardziej fizyczny na drugim psychicznym. Że tez i my nie możemy się z tego oswobodzić. Tak często mówimy o jedzeniu. Kiedy myśmy przed wojna o jedzeniu rozprawiali.
Tosia ma w sobie tyle optymizmu. Spotkamy się jeszcze w kibucu mówi, ma wiele spraw z nimi do omówienia. Jakoś przetrwamy tę wojnę, robiś się jakoś lżej nam wszystkim. Udziela nam się jej otucha, wiara. Ona nie lubi gmatwać spraw, samemu stwarzać sobie problemów, bierze rzeczy tak jak one są. Jest wesoła i taka jakaś bezpośrednia. Odjechała od nas nagle, przyrzekając, że jeszcze do nas "wpadnie". Że wszystkich ludzi o których doszła do nas potym wieść, że nie żyją najbardziej nie chciało mi się wierzyć, że Tosia zginęła. Stoi tak przedemną aż do dzisiejszego dnia, jak przyjechała ogniś na fermę, uśmiechnieta, wesoła, tryskająca
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zdrowiem. Nie chciało się jakoś wierzyć, że z Warszawy przyjeżdża, z tego miasta śmierci. I dziś nie chce mi się wierzyć, że ona naprawdę nie żyje. Wierzę, że znów ją ujrzę jak jak ogniś na fermie, tu w Erec uśmiechniętą, wesołą.
---------------------------------------------------*-------------------------------------------------------------
22 czerwiec 41 roku. Rosja Niemcy wypowiedzieli Niemcom Rosji wojnę. Zakotłowało się w naszym małym światku. Wiedzieli Żydzi, że zacznie się teraz okres represji na nich, ale nie boją się, może już nadejdzie kres ich cierpieniom. Już się nie łudzą, wiedzą czego mogą się spodziewać od sprzymierzeńców - koalicji nie ruszą palcem tak ich dotąd nie ruszyli. Jedyna nadzieja to zajęcie terenu przez Rosję S. [sowiecką]. Tego wogóle wypowiedzieć nie można z jakim zapartym tchem czytano codziennie nowiny, słyszano radia. Małe dzieci uczono wymawiać słowo Stalin, mówiono o tym jak się ich przyjmie a chlebem i solą - Jak domy udekoruje się czerwonymi sztandarami. 
Nigdy chyba nie zapomnę tej soboty. Kiedy
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rozeszła się w naszym mieście wieść, że Niemcy pakują swoje manatki - wojsko wymaszerowało z koszar, na policji pakują wszystko, taksamo w Stadtverwaltung [Niem. zarząd miejski]. Wyszli Żydzi masami jak nigdy dotąd na ulicę, zawsze usuwali się w cień do swoich domów, żeby nie gryźć im w oczy, żeby nie widzieli, że jest ich tak dużo. Ale dzisiaj się nie boją. Przypatrują się wychodzącemu wojsku z radością, wołając jeden do drugiego. Szli chasydzi, dawni właściciele bród i pejsów i radość im z oczu bije   mówili. Rozczarowali się Żydzi, jedna brygada wojska niemieckiego odeszła, przyszła druga. Rosjanie nie nadeszli, ale coraz ostrzejsze [image: ] jedna po drugich padały na Żydów. Zaczął się zaostrzony Arbeitseinsatz [Niem. aktywnośc pracy]. Wszyscy nasi mnahalim znaleźli się na listach. O każdego trzeba było zębami z gminą walczyć. Zaczęło się wystawanie po korytarzach gminy. Nie damy
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naszych ludzi. Kryli się, nie chodzili tygodniami do domu spać, gmina mogła wszystkich naszych ludzi zwolnić, nie chcieli, zaczynaliśmy stawać się nieposłuszni, niedobrymi dziećmi - nie chcieliśmy ich słuchać i zaprzestać pracy w organ. [organizacji]. Napróżno wołał nas Mołczadzki prosił, groził że sprowadzamy nieszczęście na całe społecz. [społeczeństwo] żyd [żydowskie], że Gestapo wie o naszej pracy, a potym wyjął bicz i zagroził Arbeitslagerem [ Niem. obóz pracy]. Pierwszą ofiara była Lea P. mogli ją wyjąć, wiedzieli że jest z szomru, nie starali się o to. Pisała nam Lea o zupie, którą się tam dostaje trochę gorącej wody i 30 dkg chleba. Ale nie to było najgorsze, ale to traktowanie jak psa, nawet dziewczęta bito_ Zapominali bardzo często o Rassenschande [Niem. zhańbienie rasy] i dobierali się do dziewcząt. A dziewczęta dawały się bardzo łatwo kupić i to bolało najwięcej. A to przekupstwo w kuchni. Dziewczęta które pracowały w kuchni kradły, żarły kosztem drugich najlepsze rzeczy jakie się tylko dały.
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A i donieść władzy także potrafiły. Buntowały się dziewczęta przeciwko temu, ale bały się z nimi zacząć, mieli za sobą władzę i plecy. Lea nie mogła się pogodzić z tym stanem rzeczy. Gnębiło ją i to nie dawało spokoju. Buntowała bezustanku dziewczęta. Aż to w nich dojrzało. Postanowili w nocy o 2giej, gdy cały lager [Niem. obóz] śpi, zrobić w każdej sypialni zrobić zebranie. Położyły się jak codzień spać o 2giej wszystkie siedzą na łóżkach, nikt ich nie budził, jedna stoi przy drzwiach - mówi jedna, musi być porządek, dalej tak nie możemy żyć nie dość, że jesteśmy we więzieniu, przecież poza ten drut kolczasty wychodzić nie wolno _ my same jedna chce pożreć drugą _ doniesiemy Lagerführerowi [Niem. kierownik obozu], że kradniecie w kuchni, ze sprzedajecie, że puchniecie z przeżarcia się _ jak nie pójdzie inną drogą doniesiemy. Jedna wybucha śmiechem, ona się nie boi, chce tym smiechem powiedzieć, jest w dobrych stosunkach z Lagerführerem.
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Robi się cicho na sali. A więc tak, nie boisz się. Dochodzi jedna. Uderza ją w twarz raz po raz bije w twarz w ciało bez końca. Na sali cisza. Nikt się nie odzywa nie rusza się, tamta nie płacze nie jęczy. Tylko ta co bije wybucha nagle płaczem. Uspokaja się jednak prędko i kładzie do łóżka i tak w ciszy kładą się wszystkie spowrotem spać. Nazajutrz wszystkie są zdenerwowane, zaniepokojone, czy opowie, jest całkiem silna. Pytają ją się co się stało - czekają. Spadłam z łóżka odpowiada spokojnie. Powoli zmieniają się stosunki w lagrze. Nikt nie wie wiele ma zasługi w tym Lea. Ilekroć patrzyłam na nią widziałam przed sobą matkę Asza z Warszawy, Gorkija umiała pracować. Najcięższe, najbardziej męskie praceowała brała na siebie. Cicho, spokojnie bez nerwów pracowała. Była szeroka w biodrach i piersiach, zawsze miało się chęć głowę na jej piersiach położyć, mocna była. Jej twarz budziła tyle zaufania. Cały dzień śpiewała lub gwizdała.
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Słodki głos miała. Nie do występów, teatru. Spokojny, cichy głos - który jednak tak bardzo koił, uciszał. Sprawiała zawsze wrażenie, że w jej wnętrzu cisza idealna panuje. Żadnych sprzeczności i zgrzytów, harmonia zupełna. Ale i ona miała swoje problemy i troski. Rzadko kto jednak o tym wiedział. Siała spokój naokoło siebie. Taka pozostała tez w lagrze. W najgorszych warunkach potrafiła zachować spokój wewnętrzny. Długi czas była pielęgniarką. Ciężka to była praca, doktór zachodził tylko w rzadkich wypadkach, bez ustalonych godzin pracowała, bez żadnego wytchnienia, a potym pomagała jeszcze w kuchni. Ale błogosławili ją wszyscy chorzy, nie brakło jej nigdy słów pociechy, a gdy kładła na czole swą macierzyńską rękę, lżej się już robiło. A i w lagrze lubili jej śpiewali. Śpiewała im o Erec o ruchu, a cały lager śpiewał potym jej piosenki.
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Wyciągnęliśmy ją z lagru prawie przemocą. Nie wie pisała, czy ma wrócić, czy jej wolno opuścić lager, ona im potrzebna jest tak bardzo. Ona wie, że siły ją opuszczają, że długo już nie potrafi, ale nie chce wrócić. Ale i nam jesteś potrzebna , na twoim miejscu znajdzie się druga, odpisano. Py Nie pytano się jej zresztą, nie my, ale Niemcy, przyszedł rozkaz  że jest potrzebna do Szopu Rosnera jako krawcowa. Wróciła z lagru. Teraz znów szli ludzie do lagru, o każdego walczyliśmy, ale nie chcieliśmy ich ratować dla samych siebie - wiedzieliśmy każdy z nich spełnia w lagrze ważne zadanie, ale i to wiedzieliśmy, że tu czekają go inne ważne sprawy. Ratowaliśmy ich nie dla nich ale dla ruchu. Była ogniś na początku Arbeitseinsatzu, dyskusja bardzo gorąca na maocy hechalucu. Moniek Meryn przyszedł do nas pełen entuzjazmu, ze Niemcy dają nam możliwość założenia kibuców. 
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Nie z 30 - 40 ludzi. Ale wielkich z 300 - aż do 4000, że będziemy mogli osiągnąć nasz cel produktywizacji młodz.  [młodzieży] żyd [żydowskiej] - Byli pośród nas tacy, którzy złapali się tej myśli. Rzeczywiście tam gdzie idzie młodzież żydowska i nas nie powinno zabraknąć. Jeżeli istnieją [image: ] to ona się i nas tyczy tak jak i całego narodu. Nie jesteśmy [image: ], nie wolno nam uciec przed tym. Mamy tam ważną rolę do spełnienia, podnieść poziom życia, prowadzić pracę kulturalną. Ale większość wypowiedziała się przeciwko tej myśli_ Jak można dać się złapać - gawędka Meryna. Czy na chwilę ktoś z Was myśli że Niemcy zezwolą na stworzenie choćby karykatury kibucu, wszak to śmiesznie mówić o pracy kulturalnej albo o produktywizacji. Któż z nas będzie miał odwagę nawoływać do pracy pod barakiem niemieckim. Czyż od pierwszej chwili nie mówiliśmy, opór, sabotaż w każdej okoliczności i mierze.
Obóz pracy to [image: ] i tak należy się do tego
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ustosunkować. Nietylko samemu nie pójść, ale ile to w naszej możliwości dopomóc, starać się aby nasi ludzie także nie szli. Tu zostaje naród, większa część młodzieży, tu nasze miejsce, tu czekają nas większe obowiązki.
Poszła w tym czasie 5tka ludzi z kibucu "Droru" i od nas kilku poszło. Dwójkę po 3 latach wielkich starań zdołaliśmy wyjąć - Wiele wycierpieli, każdy przywiózł sobie jakąś chorobę, mało zrobić zdołali. 
Poszło potym więcej, naliczyć się nie można było_ bez ale nie było rady, nie można ich było ratować. Nie potrzebne było z własnej woli, dobrowolnie się stawić, poszło i tak wielu. Bez żadnej propagandy naszej - robili co w ich mocy było, aby polepszyć warunki i byt w obozach pracy.
Ale byli i tacy, którzy się poddali - nie zdołali wytrzymać próby, poszli z prądem-
Nie chciała młodzież iść do obozów pracy, szukała wszelkich dróg i sposobów ratowania się
Gmina żyd [żydowska] musiała szukać dróg, aby móc dostawić
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kontyngent nakazany im przez gminę. Ludzie zmądrzeli już nie szli stawić się sami. Na samym początku ukazały się plakaty na ulicy - nawołujące do dobrowolnego stawienia się 300 robotników żyd [żydowskich] do Niemiec. Przyrzeczono im zapłatę i dobre warunki życia. Dużo stawiło się dobrowolnie, tylko myśmy z drżeniem czytali ten plakat, widzieliśmy w tym zwrot w polityce Niemców do Żydów. O ile dotychczas wysiedlili z Niemiec a teraz spowodu brak rąk roboczych zakładają tam obozy pracy dla Żydów. To nie ograniczy się to tylko do dobrowolnego stawiania się. Ale będzie to stały system, który siłą narzucą Żydom. I tak się tez stało. Gdy nadeszły wieści od tych pierwszych którzy dobrowolnie się stawili - przestali już ludzie nawet na kartki nawołujące i grożące represjami całej rodziny stawiać się-
Gmina była w opresji - musiała na dany termin przystawić się dany kontygent ludzi.











Pamiętniki Chajki Klinger, 1944
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Milicja żydowska nabrała nowej treści, jej zadania i kompetencje się rozszerzyły.
Spoczatku mieli małe obowiązki - porządek przy ogonkach koło instytucji publicznych - koło Opieki Społecz. [społecznej], przy kuchni, przy ambulatorium, przy kooperatywach. 
Dostali nowe obowiązki, dostawić ludzi wg list które robili w prezydium gminy.
Milicja dostała umundurowanie, czapki niebieskie z białymi pasami - kolory przypominające narodowy sztandar żyd [żydowski] bolało to bardzo - ta deprawacja, to poniżenie w pewnym sensię nar. [narodowych] farb_
Zaczęła wzrastac nienawiść w sercu. Nie wiedziano spoczątku, nie spodziewano się najazdu tak zw. [zwanej] „obławy”. Moc ludzi też na samym początku dostawali. Przychodzili do domu - legitymowali i zabierali bez pardonu. Nie pomagały krzyki, płacze. Ludzie zaczynali się kryć, chować po strychach, po piwnicach, zaczęli szukać. Jeżeli szła policja niem. [niemiecka] bardzo rzadko znajdowali, a potym coraz częściej szła tylko
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milicja żyd. [żydowska]. Widzieli bowiem Niemcy, że spełniają dobrze swoja robotę. Coraz lepiej ją robili, gmina znalazła na nich sposób. Nie dostaniecie kontygentu, sami pójdziecie. Korupcja rosła. Za 50 RM można było przekupić milicjanta, potym za 100-200 RM. Przede wszystkiem chronili swoich krewnych, swoje rodziny. Ten który niedobrze spełniał swój obowiązek, tracił posadę, zarobek, możność egzystencji i stawał się kandydatem na Arbeitseinsatz. Ale byli tacy, którzy pomimo tego (nie) rezygnowali. Nie mogli siłą wyrwać ojca z rąk dzieci, które płaczem wybuchały gdy przychodził milicjant, lub syna który był jedynym żywicielem rodziny. Coraz bardziej wyrafinowane sposoby znaleźli. Przychodzili nagle w nocy wywlekali z łóżek. Dawid prawie zawsze znajdował się na liście. Stał u nas tapczan - gdy zaczynali pukać wskakiwał do tapczanu. Nikomu nie przychodziło do głowy zaglądać do wnętrza, gdy na wierzchu ktoś spał.
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Zabierali ludzi zabranych w nocy do zamkniętych budynków, otaczali milicja. Przed budynkami tłumy, kobiety wyrywały sobie włosy z głowy, dzieci płakały. Przed gminą tłumy. Odbywały się jeszcze różne selekcje, lekarz zwalniał chorych, ale tylko takich którzy przed grobem stali. Ale gmina miała dostęp do lekarza, na dany znak zwalniał i zdrowych, a potym spowodu reklamacji że dużo dzieci ma, że już ma kilku synów w lagrze a i ponad wiek wykraczających od 18-55 lat tylko przyjmowali, zwalniano także pracujących w szopach - wogóle zawsze zwalniano 10-20-30-50- I ci zawsze szli w szeregu przez ulicę i krzyczeli. Niech żyje M.M. zapominali o tych 300-500-1000 które szły do Arbeitslagru. Gdy coraz gorsze wieści nadchodziły z lagru, o chorobach, epidemiach, procencie śmiertelności - a żądania Niemców wzrastały - kiedy Arbeitslagry zostały zapełnione przez warstwy biednych - a kolej przyszła i na inne warstwy - na tych którzy umieli się okupywać -
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musięli coraz (srosz) ostrzejszych sposobów się chwytać. Zamykali mieszkania, zabierali meble nawet łóżka, brali zakładnika na kilka tygodni więzienia, nie dopuszczali jedzenia. Rosła nienawiść ku milicji żydowskiej, a nie widziano Niemców stojących za nimi. Matka widziała tylko tego co zabrał jej syna z domu. Nie zabierano tych do pracowali dla Wehrmachtu, w Kreigswichtige Werkstätte. Byli Niemcy, którzy pozwalali swym robotnikom spać w fabrykach, ażeby ich nie zabierano. Szli na komisje, upominali się, że potrzebują tych ludzi do pracy, że bez nich nie mogą prowadzić fabryk. I zwalniano im ludzi - rzadziej tylko z prywatnych firm. Z szopu Rosnera nie brano nikogo, nie ruszano ani jednego człowieka. On jeszcze sprowadzał z obozów pracy. Założył on wielki warsztat krawiecki wyrabiający ubrania dla Wehrmachtu. Spoczątku liczył szop 50-100 Żydów potym doszedł do liczby 3000 ludzi. Miasto zyskało przez to wiele, Niemcy wiedzieli, że Żydzi spełniają dla niem. [niemieckiej] gosp. [gospodarki] ważną
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pracę i liczyli się z tym. Rosner był porządnym człowiekiem, zbogacił się tak jak i inni Niemcy, ale nie był przekupnym - za ratowanie człowieka z Arbeitslagru nie brał pieniędzy jak inni tylko żyd. [żydowscy] pośrednicy. Chętnie przyjmował do szopu ludzi, którzy spełniali pewną społeczną pracę. Był dawniej członkiem S.D. - teraz miał zasługi dla partii i dlatego uzyskał tak wysokie stanowisko. Komuniści nawet donosili mu swoje listy - a on dokładnie wiedział co to za ludzie - przyjmował ich do pracy a przez to zwalniał z obozu pracy. Robił wiele dla Żydów i świadomym był tego co robi. Członkowie fermy także zwolnieni byli z Arbeitslagru mieli legitymacje jako (czło) pracownicy gminy. Ale tylko znikomej ilości dali te legitymacje. Co roku - w okresię intensywnej pracy w lecie, powiększano ilość członków fermy - gdy kończyła się praca na jesięni - gmina kazała rozesłać ludzi do domu. Byliśmy zależni od gminy. Produkty rolne, które rosły na fermie, zabierała gmina dla swych instytucji
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dla kuchni, dla sięrocińca - w zamian zato zakupywali nam narzędzia, nasiona, opłacali agronoma, dostawaliśmy produkty żywnościowe. W zimie nie chcieli nam dać więcej produktów, tylko dla 15 tych których zwolnili z obozów pracy, bo tylko dla tych była praca w zimie. Widzieliśmy, że z 15tką trudno będzie dalej kontynuować życie w kibucu. Na własną rękę zostawiliśmy jeszcze 15tkę, która pracowała poza domem. O tych ludzi trzeba było ciężką walkę prowadzić aby nie zabrano ich do lagru. Stosunki pomiędzy gminą a młodzieżą zaostrzyły się.
W swoim czasię została założona tak zw. [zwana] Jugendberatungsstelle [Niem. poradnia młodzieżowa] w której znajdował się przedstawiciel każdej org. [organizacji] młodz. [młodzieżowej]. Prowadził to specjalny urzędnik gminy. Przyrzekali nam złote góry. Stworzyli wydział tz [tak zwanej] „Umschichtung” [Niem. zmiana struktury] - który miał za zadanie stworzenie warsztatów pracy dla dzieci w wieku 14-15 lat. Chcieliśmy to wziąć na swoje ręce - stworzyć z tego placówki hechalucu.
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Dać tam nasze kwuce cofim i nauczycieli, którzy oprócz nauki zawodu mieli wkraść naukę języka hebr. [hebrajskiego], historji żyd. [żydowskiej]. Stworzono warsztat stolarski - ślusarski, ale nie wzięto ani naszych dzieci - a kierownictwo oddano w całkiem obce ręce. Przyrzekali dać możliwości utworzenia jeszcze kilku ferm. W ten sposób myśleliśmy, każda org. [organizacja] będzie miała możliwości utworzenia własnej placówki hachszary, co ze wszystkich względów byłoby bardzo wskazane. Włożono wiele pracy i energii w te wszystkie plany i prace przygotowawcze. Przez kilka tygodni istniała nawet ferma w Strzemieszycach, ale rozpadło się wszystko, bo ludzi wzięto do Arbeitslagru. Tak to wszystkie nasze plany rozpadały się coraz bardziej, złudzenia co do pomocy gminy także znikły. Widziano już jasno, że naszej dewizy, brać z gminy jak najwięcej a nie dawać nie zrealizujemy.
-----------------------------------------------------*-----------------------------------------------------------
Tej zimy doszły do nas smutne wieści. Przyjechał ze swej wizyty w gubernii generalnej         M. Laskier.
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Jeździ raz w nocy furmanką w stronę Częstochowy. Nagle wskakuje na furmankę jakiś człowiek, który w żaden sposób nie chce zejść. Mówi, że jest Żydem i żeby mu dali spokój. Po godzinie zaczął mówić. Opowiadał, ze mieszkał w Płocku razem ze swoją rodziną. Raz przyszli Niemcy z wielkim autem zebrali 50 młodych mężczyzn i 50 młodych kobiet, po tygodniu znów przyszli i tak co tydzień pozwalali im zabrać walizki z rzeczami. Mówili, że do pracy ich wiozą. Wieści od zabranych nie dochodziły. I w jednej i on się znajdował. Dojechali do małego miasteczka, które nazywało się Chełmo. Tam oczekiwał ich starszy pan, o wybitnym wyglądzie inteligenta, uczonego. Wyglądało to miejsce jak dworek szlachecki - kilka topol i ogród. Starszy ten pan, był dla nich nadzwyczajny uprzejmy. Pomógł usiąść, pytał czy ktoś nie chce iść do doktora. Teraz pojedziecie się myć. Wprowadzono ich do
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do wielkiej sali pełnej ubrań, bielizny. Kazano się rozbierać. W kącie zobaczył hebrajskie litery [image: ]. Przeczucie ich tknęło, że śmierć ich tu czeka. Zaprowadzono ich potym do auta Nagle usłyszeli kroki prędkie, szybkie i głosy [image: ]. Głosy dochodziły skądś zdaleka a kroki jakby tuż nad głowami. Jednemu Udało im się jakoś skryć wśród kupy rozrzuconych ubrań. Długo leżał tam bez ruchu, nagle natknął się na coś twardego. Zląkł się bardzo, usłyszał westchnienie - wychylił głowę. Była noc - rozpoznał cień. Bał się ruszyć. Nagle cień się odzywa [image: ]. Był to Żyd, który już 3 dni się tu kryje. Przyjechał on z innego miasta. Opowiadał, że ludzi zabierają stąd na nieodległe pole gdzie znajduje się auto. Auto zapełnione ludźmi i szczelnie zamknięte. On W aucie jest gaz, który momentalnie uśmierca ludzi - on pracował razem z 7ma
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Żydami przy wykopywaniu grobów dla trupów które prosto z auta zostają wyrzucone do dołów. Zdołał stamtąd uciec i narazie tu się skrył, ale tej nocy muszą stąd uciec, bo chyba przyjdą sortować tu ubrania.
Siędzieliśmy w ciszy śmiertelnej i słuchaliśmy słów opowiadającego. Skóra na głowie cierpła, włosy podniosły się, strach śmiertelny ogarniał nas. A więc to nas czeka. Taki jest ich plan. Wyniszczyć doszczętnie wszystkich Żydów. Wyliczyliśmy jednak prędko, każdy instynktownie wyliczył, że jeżeli maszyna ta uśmierca 100 Żydów dziennie - może nie zdążą całego narodu wyniszczyć. A wojna z Rosją przybiera coraz większe rozmiary. Wraz z przystąpieniem Rosji do wojny, zaczął się u nas okres gorących dyskusji.
Jakie powinno być nasze stanowisko w razie, gdy Rosja przy zbliży się do naszego terenu, gdy u nas toczyć będzie się wojna. 
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Wszak wg starego naszego stanowiska, należy brać udział w rewolucji. Rewolucja nie przyjdzie dziś w tej formie jaką żeśmy sobie dawniej wyobrażali, nie na barykady wyjść trzeba będzie, może poprostu Armia Czerwona zajmie nasz teren i zacznie się IIgi okres II rewolucji ekonomicznej i polit. [politycznej]. Czyż w tym udziały brać nie mamy? Zamknąć się w czterech ramach naszego ruchu, odgraniczyć od wielkich dziejowych wydarzeń, które teraz miejsce mają. Żaden naród, gdy cały świat idzie naprzód bierze udział w rozwoju wypadków dziejowych, nie może stanąć na jednym. Nasz ruch o tyle tylko ma wartość historyczną o ile rozwija się wraz z wypadkami, które zachodzą na świecie, wraz z rozwojem warunków i duchem czasu. Prowadzić dalej swą pracę wychow. [wychowawczą] w konspir. [konspiracji] a nie brać udział w postępującej rewolucji to znaczy samemu skazać się na śmierć. Czyż młodzież pójdzie za nami. Bardzo to wątpliwe, raczej pewne, że nie.
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Zaszły bowiem pewne zmiany w mentalności i w rzeczywistości żyd. [żydowskiej]. Wywłaszczenie Żydów i zupełne wyparcie ich z dotychczasowych placówek ekonom. [ekonomicznych] - pozbawienie ich środków utrzymania, co zawsze było postrachem dla Żydów przed rewolucją socjalną, co zasądziło prawie na śmierć głodową Żydów w R.S. [Rosji Sowieckiej] przestało teraz być przestrachem. Niemcy dokonali już tej roboty. Nastąpiła także zmiana w mentalności żydowskiej. Praca, utrzymanie się z pracy rąk własnych przestało być hańbą, przeciwnie o ile nie starzy to młodzi z pewnością chcą dalej kontynuować życie pracy, ale w innych warunkach, ustroju, w Rosji Sowieckiej. A któż buduje syjonizm, jeżeli nie młode kadry?! Zaczynały się wkradać wątpliwości. Duszą opozycji była Idzia. Przyszła do nas z Bundu, obcym była u nas elementem, co to z sobą przyniosła wzrosło spotęgowało w niej - mało nabrała u nas nowego. Tak mało miała powiązania do Erec, tak mało z tradycji szomrowej. Mieliśmy w tym dużo winy. Wnet stała się specem od spraw
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socjalizmu, ekonomii polit. [politycznej], historii ruchu robot. [robotniczego]. Stała się prowodyrem młodego pokolenia, które wzrastało w gnieździe. Imponowała jej rewolucyjność, zapał, energia. Widzę ją jak stoi przy ścianie podczas moacy na fermie. Wysoka, zgrabna, wysportowana. Blada, różowe rumieńce wykwitają jej na twarzy, oczy błyszczą. Mówi o Rosji Sow. [ Sowieckiej], o armii czerwonej, rozpala się coraz bardziej, bez litości rozprawia się z przeciwnikami, nie zna kompromisów, jest krańcowa. Jak wiele ma wiadomości, jak bardzo się u nas rozwinęła. O, ona umie się uczyć, do 2giej w nocy potrafi siędzieć nad książką. Jest siostrą Lei, ale jaki kontrast tamtej - dwa światy. Ona nie znosi oporu, o jest typem dyktatorki. Lea nie potrafiła nigdy w piękne słowa oblec co czuła, wyjawić swych wewnętrznych uczuć, myśli - a Idzia wyrasta na mówcę, słowa cisną się same na usta, wszystkie oczy skierowują się na nią. Raczej była typem
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komsomołki niż szomereth. Stała się duszą, ideałem młodego pokolenia. Ona nie potrafiła inaczej albo w centrum, albo niczym. Taka już była. Wiele myślałam o tym, że ciężko będzie jej w kibucu. Nigdy zresztą na serio nie brałam, że zostanie w ruchu. Chociaż z dnia na dzień coraz bardziej związywała się z ludźmi, z gniazdem. Zaczęła wątpić, na nowo czytać o kwestii narodowej. Borochow się ukazał na powierzchni.
Była burzliwa zbiórka hanhagi, już nie należy tej kwestii owijać w bawełnę. Musimy przedyskutować te wszystkie sprawy. Nacia referowała stanowisko szomru. Wychowana w gimnazjum hebr. [hebrajskim] wyrosła w pietyzmie dla kultury hebr. [hebrajskiej]. Weszła jej w krew, pokochała ją. Ona taksamo jak i Idzia nie widziały w domu tradycji żyd. [żydowskiej]. Obydwie nie znały języka żydowskiego, obydwie. Ale Nacia pokochała Bialika, znała jego rzeczy na pamięćią. Tak pięknie 
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przetłumaczyła tyle wierszy Czernichowskiego. A obok Marksa leżał na jej biurku Tnach [Tanach]. Jak bardzo lubiała z Maneczką czytać Tnach. Pokochała ruch, był jej domem, matka, którą straciła tak młodo. Tęskniła do Erec. Do kibucu. Nacia była godnym rywalem Idzi.
Mówiła o tym, że każdy naród musi sam swój socjalizm wywalczyć. Mówiła o kwestii narodowej, o narodach w Rosji Sow. [Sowieckiej], którym zostały dane wszelkie możliwości rozwoju własnej kult. [kultury] i języka. Czemu my dobrowolnie mamy się skazać na zagładę. Czyż lekarz mówi, że rozwiązaniem dla choroby jest samobójstwo. Czemu mamy samobójstwo narod. [narodowe] popełnić? 
A dochodząc do aktualnych kwestii narodu żyd. [żydowskiego] nie należy się za wszelką cenę odseparować od całego świata. Należy wziąść udział w tym co się naokoło dzieje. Ale jako odrębna grupa z naszym własnym nastawieniem do pewnych kwestii socjalnych.
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Tak jak ogniś powiedział Josef Kapłan. Wyjść naprzeciw Rosji Sowieckiej, ale zwarci w jedną grupę z transparentem "niech żyje Palestyna Radziecka".
Nieprawdą i krótkowidztwem jest tak zw. [zwana] produktywizacja nar. [narodu] żyd. [żydowskiego]. Zmuszeni, pod batem raczej rośnie nienawiść do pracy - nie to sam fakt, że właściwie wszyscy Żydzi pracują od najmłodszych lat 15 - 60ciu..
Raczej starają się wyminąć z niej, trzymają się jej kurczowo, bo myślą, może ich to uratuje z "Arbeitseinsatz", wysiędlenia - ale czy żyją z pracy rąk własnych -
Czy poza pracą, do której zmuszają, z której nie mają nawet na jeden dzień utrzymania, nie zajmują się handlem. Wszak muszą z czegoś żyć.
A może w lagrach pracy produktywizuje się młodzież żyd. [żydowską]. Są lagry pracy, gdzie tygodniami nie ruszają się z miejsca, w budowie dróg, gdzie cała ich mentalność skierowana jest na poto, jakby tu udawać chorego, stać się jakiś machem "Gruppenführerem" [Niem. Liderem grupy]. Albo lagry, gdzie praca jest tak ciężka, że padają z nóg - że dzień w dzień rośnie
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liczba chorych i zmarłych. Czyż nie widzicie jak wyglądają chorzy, którzy przybywają z lagrów. Skręty kiszek, z połamanymi kręgosłupami, dziewczęta, którym maszyny zerwały skórę wraz z włosami z głowy, mnóstwo chorób wewnętrznych, ale najwięcej jest takich, którzy sami sobie robią jakąś chorobę, połamane palce, ręce wsadzają do maszyn, choroby oczu przez nacieranie sodą i mydłem, człowiek poprostu niezdolny jest sobie wyobrazić, co wszystko można wymyśleć. 
Wszak to hańba nazywać produktywizację, nato do tego tylko zdolna jest gazeta żyd [żydowska] - pachołkowie niem. [niemieccy], którzy pod ich redakcją pracują.
Żydzi zostali wyparci ze swych placówek ekon. [ekonomicznych], bez środków utrzymania, bez własności prywatnej. Czy z tego cieszyć się mamy_?! Dlaczego nie mamy rozpatrywać sprawy i z drugiej strony. Żydzi, których dzięki ich pozycji1 ekonom. [ekonomicznej] (stali na poziomie życiowym o wi) stopa2 życiowa była o wiele wyższa od średniej stopy życiowej
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narodu wśród którego żyli - zostali teraz na stopie życiowej o wiele niższej. Co się bowiem stało z młodzieżą polską ze wsi i miasta. Tych ze wsi posłano do na gospodarkę niemiecką, nauczyli się tam pracować maszyną, traktorem. Niemcy, pomimo, że nie chcieli tego, spowodu zapotrzebowań wojennych zostali zmuszeni do rozszerzenia industrializacji w Polsce, do rozszerzenia fabryk, do sprowadzenia maszyn. Rozwijał się robotnik polski - Żydzi pozostali w tyle. Inteligencja żyd [ żydowska] zanikała powoli. Na uniwersytetach w Europie niema prawie Żydów. Czyż zechcą Żydzi, ci, którzy zostaną przy życiu pozostać jeszcze w Europie, w takich warunkach życiowych, gdzie tyle wycierpieli. Czyż zechcą połamani duchowo zacząć nanowo budować tam swe życie. Czyż nasięnie zasiane przez Hitlera w całej Europie nie wyda, nie tylko na ziemi niem. [niemieckiej] nowe owoce. Tak rozprawia Nacia, ale dyskusja ciągnie się jeszcze przez wiele dni i nocy. 
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Wieczorem zbieramy się na fermie. Kiedy wszyscy kładą się spać, my zaczynamy nocną szichrę. W baraku gdzie znajduje się magazyn narzędzi, odbywa się [image: ]. Niema tam światła, zapalamy świeczkę, siędzimy do późna w nocy. Młodzi gniewają się na nas. Nie chcą słyszeć, jak oni to nazywają sentymentach do Erec, nie chcą, poprostu nie chcą zrozumieć, że niemożliwem jest tworzyć nowe życie bez wewnętrznego patosu, polotu, bez tego co nazywamy chalucjut. Chcą wiedzieć czy syjonizm jest koniecznością dziejową, czy tylko w pewnym warunkach jest uzasadniony. Wyjaśnia Dawid - co to jest konieczność dziejowa. Wszak socjalizm jest także koniecznością dziejową, wszak w rozwoju ludzkości postęp jest także koniecznością, czemu jednak istnieje faszyzm, który zwycięstwo socjalizmu, postęp ludzkości, rozwój kultury odpycha na wiele, wiele lat.
Dlaczego - Ponieważ nietylko obiektywne warunki są ku temu potrzebne ale i subjekt [subiektywne], wola człowieka.



Strona 20 

Nie mogliśmy wyjść z tych dyskusji. Przyjechał Mordchaj. Kilkoma referatami zlikwidował wątpliwości. Sewek wystąpił, był w nim opór jakiś, nie chciał pojąć, zrozumieć, ale Idzia została. Mordchaj dziwił się jakto, czy żyjemy na księżycu pytał, że zajmujemy się teraz tymi problemami teoretycznymi, gdy grunt pali pod nogami, ale wnet zrozumiał, jakie były ku temu przyczyny.
Długi czas nie dostawaliśmy z Warszawy żadnej wiadomości, byliśmy na prowincji, zamknięci od całego świata. U nas była cisza i spokój. Żydom wiodło się znośnie dobrze w Zagłębiu w stosunku do reszty prowincji w Polsce. 
Mordchaj opowiedział nam ciekawe rzeczy. Po przystąpieniu Rosji do wojny, zaczął się okres represji na kresach Polski - we Wilnie po opuszczeniu przez Rosjan - we Lwowie i okolicach. Straszne rzeczy tam się działy. Powyjmowali z mieszkań za miasto i powystrzeliwali. Tak
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było we Wilnie, na Ponarach za Wilnem powystrzeliwali kilka tysięcy Żydów. W okolicy Lwowa w małym miasteczku, prz urządzili sąd publiczny, ze jakiś urząd ukradł Niemcowi zegarek i zaczął się spontaniczny odwet. Masakra na ulicy. Krew lała się po rynsztokach, trupy leżały na ulicy. Mordchaj potwierdził pogłoski o Chełmnie, opowiedział, że jest dokładny protokół jak tam wygląda i jak całą egzekucja się odbywa. Opowiedział, że istnieje już druga masowa mordownia Żydów koło Warszawy, Treblinka. I o Nowogródku - o pierwszym niezorganizowanym spontanicznym odwecie młodz. [młodzieży] żydowskiej. Jak 200 chłopców i dziewcząt zamknęło się w budynku, uzbrojeni w siękiery, młoty, kilofy, noże. Przyszli Niemcy, wszyscy padli - ale padli godnie, nie dali się wystrzelić jak bydło - bez odpowiedzi. Zastanowiliśmy się. Opowiedział to nietylko nam, ale i innym - młodzieży na fermie, na
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zbiórkach hechalucu, młodym i starszemu społecz. [społeczeństwu]. Był u nas w Zagłębiu wtedy okres stagnacji w życiu młodzieży. Gonitwa za młodzieżą ustała, gorączka pracy ustała, punkt kulminacyjny przeszedł, praca wychowawcza przestała być treścią życia, wystarczająca, dochodzące wieści o wysiędleniach zachwiały równowagę.
Zaczęły się wkradać wątpliwości. Pocóż organizować jeszcze jedną kwucę, (po0 tak trudno opowiadać o kibucu, kiedy to takie dalekie, niedościgalne, nierealne. Pocóż znajomość języka hebr. [hebrajskiego] czyż bez tego umrzeć się potrafimy? Coraz bardziej wkradała się do serca myśl, że i nas czeka ta sama śmierć, ten sam koniec. Był to czas, kiedy wierzyliśmy, młode pokolenie zostanie zdegenerowane, analfabetami. Naszym zadaniem jest o to dbać. Ale nastały inne czasy. Zachwiała się nasza pewność, wiara, że przetrwamy, ze nie damy się złamać.  Widzieliśmy siłę, przeciwko której nie mamy mocy. Praca wychowawcza straciła na swej wartości,
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straciła swój sens. Kierownicy stracili chęć do pracy, zaniedbali młodych. Praca zaczęła szwankować. Ten sam stan był we wszystkich organizacjach - wkradła się w nas apatia, obojętność - a u młodzieży niezorganizowanej dewizą, carpe diem, używaj dnia dzisięjszego, bo jutro może Cię już nie być. Zaczęli tańczyć, grac w karty, a zwłaszcza dobrze jeść. Była jakaś [image: ]jeżeli chodzi o jedzenie. Wszyscy chcieli dobrze jeść, nie tylko że chcieli, ale sprzedawali z domów bieliznę, która leżała od lat w szafie. A której wciąż jeszcze szkoda było ruszyć, ubrania, pierzyny - wydawano horrendalne sumy na gęsi, ryby. A i młodzież szła z prądem. Zabrakło treści, sensu życia. Przyjechał Mordchaj. Wybitna role odebrał on w życiu nietylko naszego ruchu, ale całej młodzieży w Zagłębiu. Był prądem elektrycznym, który poruszył wszystkich. Nadał nową treść i kierunek naszemu życiu i pracy.
Nowogródek. To nie powinno być czymś spontanicznym,
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ale zorganizowanym i przygotowanym. Ale to jeszcze nie wszystko. On właściwie odkrył prawdziwą przyczynę naszych teoretycznych dyskusji: bo pracy praktycznej nie było. Że rzeczywiście nie wolno nam się zamknąć w naszym małym światku, gdy na świecie odbywają się wypadki, które zaważą na wiele, wiele lat na rozwoju ludzkości z chwilą . Zawsze młodz. [młodzież] żyd. [żydowska] brała udział w walkach wyzwoleńczych narodów. Naród czeski odpowiedział zabójstwem Henleina, naród serbski i bułgarski krwawo walczy o swą wolność, młodzież sowiecka i cały naród w Sowietach zdobył się na heroizm. Którego jeszcze świat nie widział - Młodzież polska organizuje się po lasach, gdzie młodzież żyd. [żydowska]?
I ona nie powinna zabraknąć w tych zmaganiach z faszyzmem, od którego najbardziej wszak my cierpimy, w gubernii młodzież komunistyczna zaczęła się organizować pod nazwą Polskiej Partii Robotniczej P.P.R., która za cel ma stworzenie 3go frontu robotniczego w Polsce, dopomożenie armii czerwonej w walce z okupantem
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niem. [niemieckim]. Prowadzenie walki sabotażowej na tyłach. Wykolejenie pociągów z wojskiem, z bronią, likwidowanie placówek administracyjnych, terror indywidualny na osobistości, propaganda wśród ludności cywilnej. P.P.R. zwrócił się także do org. [organizacji] młodz. [młodzieżowych], które działają na ulicy żyd [żydowskiej] - czy gotowi są wziąć udział w tej pracy. Bund żyd. [żydowski], komuniści, Poalej Syjon, prawica, Haszomer Hacair, Dror, Gordonia przystąpiła jako frakcja żydowska do komitetu P.P.R. i do ścisłej współpracy. Blok został zawarty nie na płaszczyźnie porozumienia (politycznego) wspólnej drogi ideologicznej, ale na ścisłej współpracy praktycznej, pracy politycznej. Została utworzona organizacja ściśle wojskowa pod nazwą Żydowskiej Org. [Organizacji] Bojowej. Zadaniem tej organizacji [było] przeszkolenie wojskowe i przygotowanie grup do lasu - do złączenia się z innymi grupami partyzanckimi, z którymi mają prowadzić wspólna pracę.
Słuchaliśmy go z otwartymi ustami. Tak tego to chcieliśmy usłyszeć!
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Utworzono i na terenie Zagłębia Z.O.B.. Już teraz konspiracja nie była zabawą - za wyjawienie drugim, że należy do jakiejś konsp. [konspiracyjnej] org. [organizacji] wydalenie bez pardonu. Było to dosyć trudne, ludzie związani ze sobą w kwucy nie mogli ze sobą o tej nowej pracy ze sobą mówić, a to ich teraz tylko obrazowało. Chodziło teraz o nawiązanie kontaktu z miejscowym komitetem P.P.R. Natknęliśmy się na Sikozszczaków, nie chcieli nas przyjąć. Na ślad P.P.R. nie mogliśmy trafić. Mordchaj przyrzekł z Warszawy przysłać nam adres tutejszego komitetu. Jedna z wielkich trudności, na które natknęliśmy się już w pierwszych dniach to była kwestia pieniężna. Urządzono akcję pieniężną wewnątrz gniazda. Z naszych skromnych funduszy wiedziano, nie osiągniemy nic, że będzie to mało znacząca suma. Zaczęto przynosić, co ktoś miał wartościowego, zegarek, pierścionek złoty, przynosili bez wiedzy rodziców, serwety, bieliznę pościelową, parę spodni, buty. Kradli poprostu z domu
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co się dało. Uzbieraliśmy poważną sumę. Zaczęliśmy wydawać gazetę zawierającą tylko wiadomości polityczne w Polsce i zagranicą. Lipek siędział dzień w dzień nad radiem, zapisywał dokładnie, mieliśmy ścisłe wiadomości. Do uszu gminy doszły słuchy o naszej pracy - wiedzieli oni dobrze, że pierwszy strzał, który padnie z naszej ręki, zostanie pomszczony na ich głowach. Musięli oni pilnować ażeby do tego nie doszło. Wiedzieli, że Mordchaj bawi u nas i mąci wśród młodzieży. Zebrali więc naczelnych kierowników ruchów młodz. [młodzieżowych]. Chcieli nas złapać za wędkę, sprowokować nas i wyczuć co u nas się dzieje. Przyszli z planem zalegalizowania naszej pracy wychowawczej, chcieli dać nam lokale, świetlice, utworzyć placówkę hachszary - rzeczywiście można było wyczuć, że tym razem to nie blef, chcieli dać dziecku zabawkę. Ale przyszli za późno. Teraz myśmy nie chcieli. Powiedzieliśmy, że nie możemy teraz z tym przyjść do młodzieży.
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Młodzież nie chce się uczyć. Widzi jasno co nas czeka. I do tego chce się przygotować. Jasno, otwarcie - mówiliśmy o bagnie. Nauczył się M.M. wiele od Niemców, ich metod postępowania. Powiedział, że sytuacja w Zagłębiu jest całkiem inna jak w gubernii. Sztucznie pewne elementy przetransportowały do nas obca psychozę, która tu nie ma żadnej podstawy, myśleli, Mordechaja, ze złością o nim mówili, ale przygotować się należy, ale z nim razem, oni chcą nam dopomóc, wiedzieć o wszystkim, bo my jesteśmy dziećmi, nieodpowiedzialni, zrobimy głupstwa i to przedwcześnie, zaryzykujemy życiem całego iszuwu, że dopóki jest możliwość uratowania większej części iszuwu, nie wolno nam głupstw robić. I my wiedzieliśmy o tym. I my nie chcieliśmy ryzykować życiem iszuwu, ale wiedzieliśmy, że gmina dopóki będzie myślała, że tylko oni zostaną przy życiu nie zrobi - a myśleć tak będą do ostatniej chwili, Niemcy będą im przyrzekać, bo ich potrzebują.
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Powiedzieliśmy im tez w oczy, że nie mamy z nimi nic wspólnego. Że dopóki przeprowadzili tą lub tamte akcje, aż do Arbeitseinsatzu włącznie, można się było z nimi nie zgodzić, nie brać w tym udziału, ale teraz gdy wzięli w swe ręce przeprowadzenie wysiędlenia - nie mamy z nimi nic wspólnego. Na żadnym odcinku życia żyd. [żydowskiego] nie chcemy mieć z nimi nic do czynienia. Powiedzieliśmy im to, rzuciliśmy im to w twarz, chociaż wiedzieliśmy, że jutro znajdziemy się na liście wysiędl Arbeitseinsatz. Wiedzieli oni bardzo dobrze, kto tą burzę u młodzieży wzniecił, kto tym kieruje Mordechaj i M.M.. Ciekawy był ich stosunku do niego. Przyjmowali go wszędzie chętnie, wszystkie drzwi stały przed nim otworem. Bali się go, ale jednocześnie szanowali go bardzo - a on chodził do nich chętnie, cieszył się jak małe dziecko, że ich oszukuje, mydli im oczy, je dobre obiady, a na ich drzwiach lepi ulotki. Umiał im to rzucić w twarz, prawdę, że też nie wyrzucili go za drzwi. 
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A on miał jedno marzenie. Przyrzekli mu dopomóc dostać się zagranicę. Mieli kolosalne stosunki, mogli mu dopomóc. A on pragnął bardzo dostać się zagranicę. Wyjechać do Anglii, Ameryki, Erec, Szwajcarji. Opowiedzieć co u nas się dzieje. Wstrząsnąć światem. Onby to potrafił. I wierzył, że dosięgnie, że uda mu się. Już miał raz wyjechać, jako robotnik polski do Francji na pracę, a stamtąd dalej, nie udało mu się to jednak co się pokiełbasiło. Wierzył, że M.M. mu dopomoże, ale była to naiwność. Jeżeli posłać, posłałby swego człowieka - ale on mówi - ktoby z jego ludzi chciałby pojechać - wszak to tchórze skończone. Zato Mordchaj był odważny, naprawdę odważny, nie dlatego, że chciał być odważny, bo takim należy być - ale takim naprawdę był, miał to we krwi. Wszędzie wszystko chciał być, wszystko zobaczyć, wchłonąć. Idziemy ulicą, nagle strzały, biegniemy instynktownie w przeciwną stronę. Nagle oglądamy się, Mordechaja niema, on pobiegł w przeciwną
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stronę - w stronę strzałów. Takim już był. Biegł diabłu w oczy. 
Gmina nie spała spokojnie, bali się nas. Ukazywały się ulotki - nawołujące do oporu - mówiące głośno o krzywdzie, którą nam wyrządzają, o losię, który nas czeka. Widzieli, że sami groźbami nie zdołają nic zrobić. Muszą nam pokazać, że to nie zabawa, że potrafią nas uciszyć. Aresztowali Lipka i Natkę z dzieckiem, Cwija Duńskiego, dwóch kierowników gniazda sosnowieckiego. Bratu Lipka zdjęli czapkę milicjancką, odprawili z posady. Powiedzieli, że wiedzą iż Lipek słucha radia w szopie niem [niemieckiej] po kryjomu a Cwi wydaje nielegalne gazety, ulotki. Po 3 tygodniach ich wypuścili. Nic nie wskórali, Lipka wypuścili, posłali go do nas, aby opowiedział, że wiedzą o nas wszystko, że nie będą się z nami bawić. Chodziło im głównie o to, aby nas upokorzyć abyśmy przyszli do nich pertraktować. Lipkowi nie pozwoliliśmy więcej iść do Meryna.
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Mogli mu zawrócić głowę, mieli swoje wyrafinowane sposoby. Człowiekowi z szeregu, wszak ja jestem waszym przyjacielem, wy chcecie hagany i ja chcę. Lipek chciał grać rolę dyplomata a to z takim partnerem jak M.M. było niebezpieczne. Nie poszedł więcej Lipek do niego, nie poszliśmy i my. Matka Cwija z małym 10letnim dzieckiem siędziała we więzieniu. Nie matka Cwija to była matka Szomru, gniazda sosnowieckiego. W każdym mieście, gdzie istniały gniazda, istniały takie rodziny, takie domy - jak dom Cwija. Cała rodzina należała do szomru, 4 córki i Cwi, a i rodzice. Wszystko działo się w ich domu, stamtąd rozchodziły się wszystkie nici. Matka znała wszystkie nasze sprawy. Wzięto ją, grozili wysiędleniem, była cicha, spokojna. Przysłała kartki, Cwi nie śmie się dostawić. Nie boję się, nic mi nie zrobią. Wołali ją przed Merynem, co jej syn robi, gdzie jest, a kto jest jego
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kolegą. Nic nie wie, o niczym niema pojęcia. Nie prosiła go, nie płakała przed nim jak to matki zwykły robić. A i dziecko śmiało się, bawiło. Matka czytała książkę a i dziecko. Prosta była to kobieta, ledwo czytać umiała, ale z twardego kamienia ciosana, nigdy jej ludzie płakać nie widzieli, ani potym gdy Cwi we więzieniu siędział, ale już niem. [niemieckim] siędział, ani potym gdy przyszła wiadomość, że Cwi nie żyje, że go w Auschwitz powiesili. Nigdy nas nie oskarżała, słówkiem nie dała odczuć, że przez nas syna, którego najbardziej ze swych dzieci kochała, straciła. Wychował nasz ruch nietylko synów, ale i matki.
Wypuścili ją jednak, nie śmieli wysiędlić. Ale niedługo potym złapali Cwija. Znaleźli go na strychu, z którego spuścił się rynną. Z 2go pietra - gonili go po ulicach. Zakrwawionego, pobitego, przyprowadzili na milicję i Lipka
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Znaleźli. Wzięto ich do więzienia niem. [niemieckiego] oddano w ręce Gestapo. Komendant milicji żyd. [żydowskiej] Goldminc i M.M. złożyli zeznanie w ręce Gestapo, przez nich własnoręcznie podpisane, pokazano je chłopcom w więzieniu. Że prowadzili pracę przeciwko Niem [Niemcom], że słuchali tajemnie radia, rozszerzali fałszywe wiadomości, wydawali literaturę nielegalną - gazetę, którą żyd [żydowska] milicja znalazła w mieszkaniu Cwija, oddali w ich ręce. Jeszcze potym odważył się M.M. wejść do celi Cwija. powi Posłali do Niemcy wydobyć cos od niego. Powiedział do Cwija. I ja jestem syjonistą, przyszedłem Cię ratować. Jeżeli ty nim jesteś - odpowiedział Cwi, ja nim nie jestem i uderzył go w twarz - wynoś się stąd rozkazał mu. 
Siędzieli razem z żyd. [żydowskimi] komunistami, których także M.M. oddał w ręce Gestapo. Zaczęli oni wtedy działalność na ulicy żyd. [żydowskiej], organizować się. Znów gmina bała się, że odpowiedzialność za ich pracę spadnie na ich barki - oddali się sami
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W ręce Niemców. Wybrali spośród nich najgorsze szumowiny, najmniej pewne elementy - mieli swoich szpiegów, gmina wiedziała o wszystkim, nawet co kto w garnku gotuje.
I zaczęła się fala wsyp, jedna po drugiej. Jeden starał się się od drugiego wydobyć jakieś nazwisko, aby móc wydać. Wysyłał nam Cwi listy, przekupiliśmy wachtmeistera [Niem. sięrżant], przez którego posyłaliśmy mu jedzenie, a on wysyłał brudną bieliznę i zaszyty list. Cwi po śmierci Kalmana był jednym z czołowych kierowników gniazda sosnowieckiego. Nie był wielkim inteligentem, ani tez wielkich wiadomości nie miał, może nawet za małe na stanowisko które zajmował. To, czego się wyuczył, przeczytał, to umiał oddać, twardą miał głowę, szewską, ale rozum miał zdrowy chłopski rozum, rzeczowym był zawsze, realny. Staranny był w pracy, pilny. Punktualny był aż do przesady, polegać na nim można było. Jeżeli Cwi mówił zrobione będzie, było murowane, że co do dnia
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i godziny. Był szomrem. Wysyłał nam listy z więzienia, nie chciało się wierzyć, że Cwi pisał. Proste zwyczajne słowa, ale jakieś piękno wewnętrzne z nich biło, głębia. O więzieniu, o kratach, które go otaczają, o wolności - że tam na ulicy raczej był więźniem, nie wolno mu było robić co chciał - tu może śmiać się Niemcowi w twarz, mówić co chce, głośno bez bojaźni. Już niema nic do stracenia, wie że stąd już nigdy żywcem nie wyjdzie. Nie lubi się łudzić, jest na tyle silnym, że umie prawdzie spoglądać w oczy. Zżył się już z tą myślą. Prosi, żeby mu przysłano cjanek niewiadomo nigdy co się z człowiekiem stać może, może zasłabnie, może nie starczy mu sił do końca, chociaż jeżeli wytrzymał do teraz, wierzy w siebie. Zastrzelić może da się, pokaże jak idzie Żyd na śmierć, ale powiesić się nie da. Zużyje cjanek przedtym. Dziewczęta czytają listy i ocierają oczy w kącie, żeby nie widział. Pisał Cwi jak dumny jest z Lipka, że nie wsypuje jak ładnie się trzyma,
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a Lipek pisał o Cwiju. Codziennie biorą ich na przesłuchanie. Przychodzą skrwawieni, więźniowie jęczą nieprzytomni. Cwi (bierze) ledwo na oczy widzi, tak mu krew z twarzy spływa, bierze resztę swej wody, obmywa rannych, pociesza ich, dobre słowo każdemu powie, a gdy wszystkich opatrzył zabiera się za siebie. Szanują go bardzo, zwłaszcza od tej nocy, kiedy w jego celi jeden więzień powiesić się chciał, a on wszystko widział i nie przeszkodził mu. A wiedział on dobrze, że jest odpowiedzialny za niego. Jeden musiał drugiego pilnować. 2 miesiące siedzieli we więzieniu, wysłano ich specjalnym rozkazem do Auschwitz, gdzie dokonano na nich egzekucji powieszenia.
Cwi miał 21 lat - Lipek 22.
-----------------------------------------------------*-----------------------------------------------------------
Zaczęły nadchodzić niedobre wiadomości z Warszawy. Że czują, że w powietrzu cos wisi. Niemcy zwołali przedst. [przedstawicieli] gmin żyd. [żydowskich] i oświadczyli im, że chcą pewną ilość ludzi przetransportować na wschodnie tereny do obozów pracy. I  Wylepiono wielkie plakaty 
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Na ulicach. Zaczęła się straszna panika. Jeździł Czerniakow otwarta taksówka po ulicach ghetta, uspokajał ludzi, żeby się nie bali - że tylko do pracy ich biorą. Aresztowano jako zakładników lekarzy żyd. [żydowskich].panika się zwiększała. Wszystkie wyjścia z ghetta obstawiono, ustał więc dowóz żywności z aryjskiej strony do ghetta. Dotychczas dawali sobie jakoś Żydzi radę z dostawą żywności, skorumpowali całą administrację niemiecką, tak dalece, że wprowadzali nawet bydło, żywność w karetkach czerwonego krzyża. Teraz wszystko ustało, ani ludzie nie wychodzą, ani żywności nie dowożą. Głód jest nie do opisania - ludzie masowo umierają, w Warszawie było wtedy około pół miliona Żydów. W szybkim tempie zmniejsza się ta liczba. Zaczęła się akcja. Ludzie sami się dostawiają. Głód ich wycieńczył - ledwo trzymają się na nogach, zanika wraz z siłami fizycznymi siła oporu - stawiają się, bo każdy kto się dostawia dostaje 1 kilo chleba i marmolady. Nie chcą matki patrzeć się na 
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Śmierć głodową swych dzieci, idą na wysiedlenie, stawiają się na Umschlagplatz [ Niem. plac przeładunkowy] Umschlagplatz to jedno wielkie gnojowisko. Kał, uryna, krew, trupy ludzkie, ubrania, wszystko wymieszane w jedna kupę, koło tego żywi ludzie. Rżenia konających, zaduch rozkładających się trupów i zapach marmolady. Z początku brali kilka tysięcy dziennie, żądają coraz więcej od Czerniakowa 10, 20, 30 tysięcy dziennie. Czerniaków widzi, że go oszukano, że ku zagładzie idzie cały naród. Popełnił samobójstwo, nie ważnem jest jak dotychczas postępował, robił wiele błędów, oskarżano go, zrehabilitował się jednak. Umarł jak bohater i takim tez pozostał w pamięci ludzkiej. Niemcy zorganizowali milicję składającą się z 2000 ludzi. Każdy milicjant miał dostawić 5 Żydów codziennie. Razem 1000 Żydów. Zaczęła się nagonka i korupcja. Łapali 30,50 , z tego 45ciu okupywało się okupywało się 5tkę dostawali. Nazajutrz łapali tych, którzy się dziś dostawili. Josef Kapłan napisał dokładny list w języku hebr. [hebrajskim], w którym dokładnie opisuje
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sytuację. Że w wagonach, które stoją przygotowane koło Umschlagplatzu, ludzie żywcem się duszą, że tz [tak zwani] przyjaciele Żydów, prywatni Niemcy, z którymi byli dotychczas w nadzwyczajnej komitywie zawiedli, albo nie mają w Gestapo żadnego wpływu, ale nie chcą sami iść interweniować. Jedynie zbiorowe warsztaty pracy t. zw. [tak zwane] szopy, które pracują dla (Niemców) Wehrmachtu chronią Żydów. Żeby zakładano takie szopy żeby wszystkich naszych ludzi dać do szopu, żeby żadnym przyrzeczeniom tego lub owego Niemca, że wyjdą z placu, żeby dostawić się na plac nie wierzyć. Potępia żyd. [żydowska] milicja, że to na zawsze pozostanie plamą w dziejach żyd. [żydowskich] i błaga żeby nie dopuścić aby i gdzieś indziej żydowskie ręce nie dopuściły się tej brudnej, hańbiącej roboty. Wszyscy nasi ludzie, całe gniazdo, zebrane jest na jednym miejscu, wszyscy są gotowi - nie pójdą wraz z całym narodem, bez żadnej odpowiedzi są gotowi do obrony. Tylko że ten głód jest straszny, osłabia tak bardzo ludzi - padają z nóg.
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Wiem, pisze, że to może ostatnie moje słowa do Was, jutro mogę już nie być. Żegnam się z Wami. Jeżeli ktoś z Was kiedyś do Erec dojedzie, pozdrówcie ich ode mnie. Skąd wiedział, skąd przeczuł, że to naprawdę ostatnie jego słowa. List jego stał się dla nas relikwią - wędrował z rąk do rak, poruszył wszystkich do głębi. W kilka dni potym przyszła wiadomość, Josef nie żyje. Był obecnym wtedy dyr. [ dyrektor] Borenstein z Jointu, powiedział, jeden z wielkich Żydów zginął. Josef był w moich oczach ostatnim ogniwem łączącym wasz ruch z tym z przedwojny, z starą tradycją szomrową, z Erec. Należał do tamtego pokolenia. Znali go wszędzie, we wszystkich skupieniach żyd. [żydowskich] i w Częstochowie, Żarkach, Będzinie, Radomie. Gdzie przyjeżdżał, przynosił ze sobą wiadomości ze świata, z różnych prowincji Polski, z frontu, o org. [organizacjacj] podziemnych. Polska była podzielona na wiele dzielnic, tyloma granicami poznaczona - każda dzielnica, państwo dla siebie,
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Nie mieli pojęcia co się w drugiej dzielnicy dzieje, łaknęli więc bardzo wiadomości. Wiedzieli Josef przyjechał, widzieli usłyszą wiele nowin. Tylko dzięki temu, że liczyli się z nim bardzo, że miał szerokie znajomości i wpływy udało mu się stworzyć fermę w Żarkach. Na jakie trudności się nie napotykali, nie chcieli dać im zezwolenia, funduszu. Przyprowadzenie ludzi z Warszawy, wyprowadzenie ludzi z ghetta to wszystkie trudności, o które wymagają tyle starań, pracy. Powstała ferma, nie jeden raz stała przed rozpadnięciem się, zostali, przetrwali najgorsze czasy.
Podczas wysiedlenia, jedno przedewszystkiem Josef pragnąć dopiąć. Naprędec przygotować ludzi do wyjścia do lasu, do partyzantów. I znów te małe, drobne sprawy. Staranie się o parę całych butów, o ubranie, ekwipunek. Wysłać ludzi z tym co posiadali to zn. [znaczy] nago, do lasu to skazać ich na smierć z z bez pary całych było niemożliwym.


Strona 43

Podczas akcji wysiedleńczej wszystkie bramy ghetta były obstawione, wydawało się niemożliwym wysłać kogoś. Znaleźli nowe drogi, kosztowało to tysiące, ale wysłali. Cho Wysłali także grupę młodych ludzi, podobno o wybitnych zdolnościach, chcieli, aby oni za wszelka cenę przetrwali. Cała grupa wpadła w ręce Niemców. I te grupy, które (wpadły w ręce) szły do partyzantów. Zaczął się pech szomrowy. Właśnie tych co chcieli najbardziej uchronić przed katastrofą, ci padli. Mięliśmy jakiś specjalny pech, mówiliśmy potem sami z ironią, do jakiej org. [organizacji] należysz? Do szomru, musisz umrzeć. W tych to gorących dniach zginął też Josef - przez zdradę, znaleźli u niego przepustki, które robił, pytano go od kogo je ma, wydał nazwisko Josefa. Zabrano go na Pawiak. Dzień wynoszono więźniów z Pawiaku na Umschlagplatz do wysiedlenia. Tego dnia nie wyprowadzono. Rozstrzelano na podwórku Pawiaka. Leży we wspólnym
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grobie. Josef z tym który go wydał. Szła wieść z miasta do miasta. Niema Josefa. Żałoba była w całym ruchu.
-----------------------------------------------*-----------------------------------------------------------------
I u nas zaczęły się gorące dni. I dotychczas były już i u nas wysiedlenia. Napoczątku ogłosili planaty, że 300 Żydów chcą przesiedlić do gubernii, na pracę. I na tym wszystko się ograniczy. Rozesłała gmina starcom, wielkim rodzinom, które były bez pracy a korzystały z instytucji publicznych kartki do stawienia się. Wszyscy się stawili, ktoś się nie stawił, groziły sankcje rodzinne, że wszystkich zabiorą. Dzieci wiec same przystawiły starego ojca, matkę. Czemuż cała rodzina ma cierpieć mówili. Na ulicy można było zobaczyć zwłaszcza starców z tobołkami na plecach, z parasolem lub miotłą w ręku - jakże to bardzo tragikomiczne było. Ale nie poprzestali na 300tu. Liczba się zwiększyła, znów przez jakiś dłuższy czas było cicho, a potym gmina rozpoczęła akcję
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z tzw. [tak zwanym] aspołecznymi elementami. Dostali rozkaz dostawienie kontyngentu za wysiedlenie. Wiedzieli, że ludzie już dobrowolnie nie pójdą. Żadnych wiadomości od wysiedlonych nie było. Ludzie zaczynali się domyślać, że na śmierć ich się wiezie. Przypomnieli sobie opowiadanie Laskiera o Chełmnie. Gmina bała się przyjść do społecz. [społeczeństwa]. Zaczęli więc walkę z aspołecznymi elementami. Byli to u nas tak zwani "macherzy". Był to albo krawiec, do którego Gestapo lub jakiś wpływowy Niemiec przychodzili sobie szyć, albo fryzjer, albo Żyd, który przypadkowo zaprzyjaźnił się z jakimś Niemcem. Gdy zapisano komuś protokół, szło się do takiego krawca lub fryzjera, a tamten się wstawił, butelkę na stół, sprawa umorzona. Żydzi, Ci zrobili sobie z tego utrzymanie. Niemca kupowali za grosze, za pudełko dobrych papierosów, butelczynę, a do własnej kieszeni grube pieniądze. Im to bardziej się rozwijało, zgnilizna się zwiększała.
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Już tacy Żydzi sami posyłali Niemców, u tego Żyda znajduje się skóra, a ten handluje łokciówką. Albo robił spółkę z Niemcem i zabierał towar - albo ten macher szedł do Żyda i mówił, daj tyle a tyle a sprawa będzie uciszona. Niektórzy z tych "macherów" dochodzili do potężnych wpływów u Niemców i stanowili konkurencję dla gminy. Zaczęli więc ich usuwać, ale liczba na wysiedlenie nie wystarczała, zaczęto uzupełniać i znów najuboższa warstwa stała się ofiarą.
W mies Pewnego dnia gmina ogłosiła, że nastąpi ogólna rejestracja wszystkich Żydów, mają wszyscy stawić się co do jednego. Nie mają się niczego bać, nic się im nie stanie. Mają tylko przyjść czyści, odświętnie ubrani, tak jak na wesele. Rejestracja miała we wszystkich miastach okręgu nastąpić jednocześnie. I to nas zaniepokoiło, czemu jeśli to ma być zwykła rejestracja, ma się to wszędzie odbyć jednocześnie. (Boją się) Chyba się odbędzie jakaś akcja, więc nie chcą
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aby jedno miasto dowiedziało się od drugiego. Niepokój zaczął się wkradać do serca. Ale ze wszystkich stron zapewniano, że nic nie będzie. Najwięksi pesymiści mówili, że najwyżej odbędzie się akcja Arbeitseinsatz, ale nikomu nie przyszło na myśl, że i wysiedlenie może się odbyć. Ja byłam pewna, że złapią nas w pułapkę. I tak też było. Wszyscy Żydzi rzeczywiście stawili się na plac. Po jednej stronie stali Niemcy po drugiej Żydzi. Dochodzili Żydzi ze świstkami, kartkami w ręku. Posyłano ich w 3 różne kierunki. Wnet zorientowano się, jeden obóz to wysiedlenie, drugi Arbeitseinsatz, trzeci zwolnienie.  Żydzi zaczęli bać się dochodzić do Niemców. Żyd. [żydowska] milicja zaczęła zmuszać pałkami ustawiać się w szeregach i dochodzić do komisji, a Niemcy wcale nie patrzali się na świstki, na kartki, tylko na twarze, młodzi na zwolnienie, starzy i dziecina na wysiedlenie. Gdy im się ktoś nie podobał rzucali mu w twarz, Du
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Lump zum Tode [Niem. Ty łotrze na śmierć]. Ci, którzy jeszcze łudzili się co to wysiedlenie przestali się łudzić. Ale najgorsze zaczęło się później. Zrobili sobie Niemcy zabawę, dzieci na wysiedlenie, rodzic na zwolnienie albo odwrotnie. Zaczęło się cos strasznego, dzieci biegły za rodzicami, matki za dziećmi, siła ich odrywano pałką i kolbą karabinową. Wlokły matki za włosy po ziemi. Padły pierwsze strzały, milicja żyd. [żydowska] pokazała co potrafi. Gdyby komuś się udało przebiec na stronę zwolnionych i zmieszać się z tłumem, siła wywlekli. Matce z wózkiem, w którym leżało małe dziecko, udało się jakimś cudem przekraść się na stronę, która wiodła do obozu zwolnionych. Milicjant dopadł do niej, złapał wózek, rzucił go do góry. Dziecko wypadło z wózka na kamienie - zmarło na miejscu. Dobrze zapamiętaliśmy nazwisko tego milicjanta. Zapadła noc, zaczął lać deszcz. Padły strzały. W nocy dużo ludzi przekradło się z obozu wysiedlonych do zwolnionych. Selekcja jeszcze nieskończona. Ludzie nie zabrali jedzenia, przemoknięci siedzą
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Na błotem pokrytej ziemi. Zaczęli wypuszczać zwolnionych. Każdemu zwolnionemu przylepiają stempel. Na ulicy krzyki, płacze. Jak tu wracać bez matki do domu, jeszcze dobrze co ojca zostawiliśmy w domu, nie wróciłby by i on.
Nazajutrz rano widziałam fury, które wyjeżdżały z placu - odkrywano płachtę, trupy z nocy. Milicjanci odpędzają ludzi od fur. Ludzie przeznaczonych na wysiedlenie, 8 tysięcy ludzi zebrali w 3ch budynkach. Należy dostać się do budynków za wszelką cenę. Ukradliśmy czapkę milicjancką, dorobiliśmy naprędce jeszcze kilka. Posłaliśmy naszych chłopców do wnętrza budynków. Zaczęto wysyłać ludzi w zamkniętych karetkach, które wjeżdżały z chlebem do budynków, zaczęły kobiety wychodzić w przebraniu sióstr, które kręciły się w białych fartuchach wewnątrz budynków.
Ale w ten sposób można było uratować
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tylko pojedyncze osoby. To nie była jeszcze właściwa droga. Dawid dostał się całkiem przypadkowo na strych w jednym z tych budynków gdzie byli zebrani ludzie. Do tego strychu przylegał strych drugiego domu - Dawid znał dokładnie budowę tych domów. Zaczął tłuc w ścianę, po kilku godzinach udało mu się zrobić małą dziurę, rzeczywiście był tam strych. Teraz robota szła już łatwo. Zawołał chłopca żeby stał na warcie czy ktoś nie idzie. Musieli pilnować się taksamo przed milicją żyd. [żydowską] jak przed niem. [niemiecką]. Gdy dziura była już na tyle wielka, że człowiek mógł się przekraść, zaczęli niektórym ludziom, przedewszystkiem rodzicom szomrów, młodych ludzi nie było, żeby się starali wydostać z głównej sali. Ten udawał, że mdleje, tamten, że do abortu, wewnątrz budynków nie pilnowano ich tak bardzo - zaczęli ich sprowadzać na strych. Ludzie zaczęli wychodzić. W tamtym strychu przyległego do domy wyłamali drzwi i po kryjomu
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dostawali się do domu. Na ulicy odbywały się rewizje czy na legitymacjach znajdują się czerwone stemple, ale wnet i na ich legitymacjach zaczęły się ukazywać stemple. Podrobiono stemple, mógłbyś przysiąść, że to identyczny do tego, który dali nam Niemcy. Należało wnet wymyśleć inną drogę, masami zaczęli tam chodzić Żydzi, nie dało się w żaden sposób tego uregulować, byli rozwydrzeni. Jeden chciał zabić drugiego. Dawid tak długo kręcił w budynku, że wpadło to w oczy Niemcom, pytali go o legitymację. Zdjęli mu czapkę, opaskę, zbili porządnie i wsadzili do mających być wysiedlonymi. Wdało mu się wnet są ztamtąd wykręcić. Gdy wyszedł z budynku był całkiem złamany. Znajdował się tam jeden pokój tylko z małymi dziećmi. Pozostawiono ich całkiem bez opieki, co tam się działo, jak te dzieci wyglądały, trudno opowiedzieć, dużo zmarło. Ratujmy te dzieci, krzyczał Dawid jak zwariowany. 40 dzieci przyniesiono z placu
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niemowlęta, które rodzice zostawili na placu, dostawili się bez nich. Bo wiedzieli, że z nimi pójdą na wysiedlenie. Do budynku weszli z nimi dziewczęta w białych fartuchach. Zabrały jedzenie dla tych dzieci. Wpuszczono je do tego pokoju z dziećmi, zaczęły je myć, trupy wynosić. Pokój ten znajdował się na początku budynku, okna wychodziły na ulicę, były okratowane prętami. Przestrzeń pomiędzy prętami była dość wielka. Siostry zaczęły wydawać niemowlęta przez okno. Wyjęto w ten sposób sporo dzieci. Nagle milicjant żyd. [żydowski] zauważył, policjant niem. [niemiecki] przypatruje się wszystkiemu. Zląkł się bardzo, doszedł do okna i nawpół wysunięte dziecko, które już miało wyjść, wepchnął spowroten. Niemiec widział wszystko. Dopadł do milicjanta, spoliczkował go, zdjął mu czapkę, rzucił na ziemię. W budynku tym z 3 tysięcy ludzi został tylko 1 tysiąc. W innych było jeszcze gorzej.
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Było wiele wypadków samobójstw. Kobieta rzuciła się do wrzącego kotła z jedzeniem, które gmina przysłała, dostała oparzenia 3go stopnia i zmarła. Inna skoczyła z 3go pietra, jakis młody mężczyzna przerżnął sobie żyły. Rosner starał się bardzo ratować swoich ludzi, innych Treuhänderów [Niem. powiernik], w ogóle nie dopuszczało do siebie Gestapo, tylko jeszcze Brania, który miał u nich wpływy, był to znów szef szewskiego szopu. Ale poraz pierwszy ruszono także ludzi Rosnera, okazało się, że ma tabu przed Gestapo. W ostatnim dniu, gdy wagony były już na stacjach, straż przy budynkach się zwiększyła, ścieśniono ich bardzo w kilku pokojach. Nie wypuszczano do aboretu. Tam załatwiali swoje potrzeby, tam spali, straszny był zaduch. Na jedzenie, które gmina wysyłała albo rzucali się jak dzikie stworzenia albo wyrzucali, nie chcieli nic przyjmować. Gdy ktoś z gminy
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przychodził pytać się o jakieś nazwisko. Jeden krzyczał przez drugiego. Nic nie można było wydobyć z nich. Była tam matka Ady. Jedna z tych matek szomrowych, która brała z nami całą duszą udział we wszystkim. Taka dobra, kochana kobieta. Pamiętam jak mąż jej umarł, jak się zachowywała. Pozostanie mi to na całe życie, jak się trzeba przyjąć śmierć bliskiego człowieka. Doszła do łóżka zmarłego. Pocałowała go w czoło, powiedziała cichutko, prawie że nikt nie słyszał, ledwo wargi się poruszyły. Żegnaj mi, drogi towarzyszu, przyjacielu. Nie histeryzowała, nie lamentowała, tylko ciche łzy powoli, powoli zsuwały się jej po policzkach. Usiadła koło zmarłego i cicho wpatrywała się w jego twarz, jakby chcąc ją sobie uwiecznić w pamięci. Nie śmieliśmy oddychać, aby nie zakłócić tego spokoju, tego majestatu śmierci, który bił z nich obydwóch. Z tego zmarłego i z niej żywej.
Wysiedlono ją razem ze wszystkimi, bo godzinami
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Ją trzeba było szukać zanim ją znaleziono, gdy wołano jej nazwisko nie umiała się przepchnąć, przekrzyczeć wszystkich. Poszła ze wszystkimi. Miałam dla niej więcej wię kultu jak dla córki szomereth. Jak ona sobie potrafiła radzić po śmierci męża - zarabiać dla siebie i córki. Cicho, bez skargi. Tacy właśnie poszli, bo łokciami nie umieli się pchać.
Akcja wysiedleńcza wywołała wielkie wzburzenie wśród młodzieży. Plac był wprawdzie otoczony płotami, a żołnierze niem. [niemieccy] stali za nimi, ale wszakże 10 tysięcy ludzi było zebranych na dwóch placach. Przecież można ich było zgnieść gołymi rękoma. Stali nasi młodzi na placu i gryźli sobie palce ze złości. Trzeba coś zrobić wołali do nas. A kierownicy nie mieli co odpowiedzieć, nic nie było przygotowane, na własną rękę nie można było postanowić, trzeba było zgody innych organizacji. Z gołymi rękoma nie można było jednak zacząć. Na tłum nie można liczyć. Nigdy nie wiadomo jak zareaguje.


Strona 56

Każdy z nich sobie myśli, może ja będę tym szczęśliwcem, może ja wyjdę.
Wzrosła nienawiść ku milicji żyd. [żydowskiej]. Zostanie im to policzone. Zrobili oni teraz kolosalne majątki. Za wniesienie listu, skrawek papieru do wysiedleńców, brali pieniądze. Nie można było do nich mówić, tylko pieniądze do nich przemawiały. Byli i tacy, którzy nam pomagali, ale tych było niewielu. A i teraz w całej jaskrawości ukazało się oblicze gminy. Widziano jasno, że ślepo dalej wykonywać będą każdy rozkaz Niemców, że są tylko narzędzie do mydlenia oczu Żydom. Że są trucizną, która dzień w dzień zatruwa organizm Żydów, odwracać jego uwagę od tragicznego końca, który go czeka, tępić i osłabiać będzie siłę oporu i przeciwstawiania się. Należało społecz. [społeczeństwu] otworzyć oczy, wskazać, na jaką rolę gmina spełnia. Mówiono, że ten diabelny plan zebrania wszystkich Żydów na jednym placu i to w ten sam dzień w
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całym Zagłębiu, podał Niemcom sam M.M. W ogóle cała jego taktyka i polityka polegała na uprzedzaniu żądań Niemców zgóry. On sam przychodził z pewnymi projektami. Uprzedzał wypadki, dawał więcej niż żądali, ale o ile w pierwszym czasie ograniczało się to tylko do kilku kilogramów złota wyciągniętych od Żyd. [Żydów] wprawdzie niepięknymi sposobami, grożono im, że ich wyślą do Arbeitslagrów, wysiedlenie i rzecz. [rzeczywiście] kto nie płacił podatków i to w takich sumach, że nawet za słynnych czasów Grabskiego, nikomu by to do głowy nie przyszło, brano do więzienia, Arbeitslagru. Za wszystko trzeba było płacić, za mieszkanie, za wejście do ghetta, za zwolnienie z Arbeitseinsatzu. O mieli oni doskonałe sposoby ściągania podatków, niejedno państwo mogłoby się od nich nauczyć. Ściągali od Żydów co się tylko dało - złoto, srebro, miedź, futra, wełniane rzeczy. I Żydzi dawali. Ale potym zaczęli Niemcom płacić ludźmi, jeszcze kilkoma tysiącami Żydów do Arbeitslagrów. Jeszcze Ale zawsze uzyskiwali
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jakieś koncesje. Kilkudziesięciu Żydów miał M.M. możność wyreklamowania. Liczyli się z nim Niemcy. M.M Das ist der "Judenkönig" [Niem. M.M. to jest "król żydowski"] zwykli mówić, wielki głos miała tez u nich sekretarka i zastępczyni M.M. Fanni Czarna. Opowiadali o niej, że jest bez litości, wampir, bez szafowała życiem ludzkim jak monetą. W momentach historycznych nie wolno liczyć się sentymentami, mówiła. Ale dziecko swoje wychowała w luksusie i dobrobycie. Opowiadają, że zdolną była kobietą i o wielkiej mądrości. Uzyskiwali od Niemców przez dłuższy czas wiele koncesji. W Zagłębiu wiodło się Żydom najlepiej. Głodu o takiej mierze jak w gubernii nie było. Żydzi dostawali kartki żywnościowe w takiej ilości co Polacy pracujący w ciężkim przemyśle, dostawali dodatkową porcję. Cały czarny handel leżał w rękach żyd. [żydowskich]. Dawali sobie jakoś radę. M.M. miał z Niemcami sztamę. Wysłali do Berlina nie całkiem ścisłe raporty o liczbie
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Żydów w Zagłębiu, o liczbie zatrudnionych dla Wehrmachtu. Zostawili, więc Zagłębie na sam koniec. Już dawno w gubernii zaczęły się wysiedlenia z Łodzi, Warszawy, Częstochowy, Krakowa, ale przyszła i kolejka na Będzin. Podczas jednej z akcji oświadczono Rosnerowi Das ist eine Staatspolitische Aktion und es gibt keine Kraft, die ihr stören konnte [Niem. To jest działanie polityczne państwa i nie ma siły, która mogła jej przeszkodzić] przyszedł rozkaz z Berlina, Aussiedlung [Niem. wysiedlenie]. Nie pomogły stos. [stosunki] M.M. z Kriminalpolizei [Niem. policja kryminalna], Gestapo, z tymi lub owymi. Musiano rozkaz wykonać. Jednak gmina ciągle się łudziła, oni zostaną przy życiu, Niemcy im przyrzekali, ale dla ich życia byli gotowi oddać cały iszuw. Łudzili iszuw, że wielka część zostanie przy życiu, dlatego ich praca jest słuszną. Wielu z członków gminy wierzyło w to, bo mała garstka, tak zwane "menty" gminy znały smutną prawdę. Ale młodzież już się nie łudziła. Szukano dotychczas jakiegoś łącznika do P.P.R. w Zagłębiu. Wiedziano, że są zorganizowani
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Wysyłają ludzi do lasu. Nie mogliśmy w żaden sposób nawiązać kontaktu. Tygodnie czekaliśmy na wiadomość z warszawy, od Mordchaja, który przyrzekł przez centralny komitet przysłać adres. Cicha praca przygotowawcza w komórkach nie wystarczała. Młodzi zaczęli się denerwować jak długo będziemy czekać z założonymi rękoma. Jesień się zbliża, a potym zima, nie zdążymy już tego roku wyjść. Czy ktoś zdoła pojąć tragedię naszego pokolenia, nie na tym polegała, że padli w obozach pracy ze śmierci głodowej, wycieńczenia, że ich wysiedlono a najmniej, że w haganie nawet jeśli przez gaz a nie na polu walki jak marzyli - ale że rzucali się jak uwięzione zwierzęta w klatce, które chcą wyjść na wolność. Myśmy chcieli się złączyć w walce podziemnej z młodz. [młodzieżą] innego narodu. Chcieliśmy oddać im swe siły życia. Nie chcieli nas, nie mieliśmy dróg
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do nich. Młodzież żyd. [żydowska] nie musiała zginąć w obozach pracy, we więzieniach na wysiedleniu. Dziesiątki ludzi z obozów pracy błagały nas podajcie nam adres, pójdziemy, wyrwiemy się z lagru. To nasza sprawa - dajcie tylko adres, przyślijcie człowieka, zorganizujcie coś, a dojdziemy. Czego by ta młodzież nie mogła dokonać, nie chcieli nas.  Nie chcieli nas Sikorszący, nie chcieli nas i P.P.R., który nie miał dla nas przewodników do lasu, który zawsze się spóźniał, który przyszedł, kiedy Żydów już nie było.
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Coraz częściej odbywały się dyskusje, co jest w chwili obecnej ważniejsze, wziąść udział w walkach partyzanckich czy całkiem oddać się myśli o haganie. Już wiedziano dokładnie, los Żydów w całej Polsce jest (zapieczętowany) zawyrokowany. Wszystkich bez wyjątku czeka ten sam koniec. O ile dotychczas łudzono się myślą, że 7 em wielkich ghett w których skoncentrowano pozostałych Żydów w Polsce zostawią przy życiu. Z chwilą jednak, gdy rozpoczęły się wysiedlenia w gheciewarsz. [warszawskim] przestano się łudzić. Myślano też, że jednak choć w części będą się liczyć rolą gospodarczą, którą Żydzi spełniali. Rzeczywistość jednak wykazała, żadnymi momentami gosp. [gospodarczymi] lub innymi liczyć się nie będą. Nastąpi zupełna zagłada narodu aż do ostatniego, bez żadnego pardonu. Po okresie wielkich wysiedleń w całej Polsce, gdy iszuwżyd. [żydowski] zmniejszył się więcej niż o połowę – już nielegalne org. [organizacje] w Polsce nie chcieli nas uznawać jako osobny faktów, coraz więc bardziej wydawało nam się że już tak bardzo ważnym nie jest aby jeszcze jedną, drugą czy dziesiątą grupę wysłać do partyzantów. Z punktu widzenia narodu żyd. [żydowskiego]
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wydawało nam się, o wiele ważniejszem odpowiedzieć na wysiedlenie, na zagładę narodu żydowskiego. Zorganizować haganę we wszystkich skupieniach żyd. [żydowskich]. Ale odpowiedzieć tak, żeby świat o tym usłyszał. Był okres że dwa zadania, które wzięliśmy na siebie, złączenie się z partyzantami i haganą były sobie współmierne. A jeszcze wcześniej, dawali pierwszeństwo, walce partyzanckiej –
Wiedzieliśmy jasno, że nie stworzymy żadnej takiej siły, która zdoła przeciwstawić się Niemcom. Będzie to tylko godna śmierć, nie  w komorach gazowych, nie w łaźniach uśmiercających elektrycznością, ale na polu walki. Że pomścimy swą śmierć, że i Niemcy zapłacić będą musieli. Ale że jest to już koniec, śmierć. 
Jest to wprawdzie walka, ale nie pozytywna, nie kończąca się jednak zwycięskim życiem, ale zwycięską śmiercią. Mylą się jednak Ci którzy sądzą, że była to walka wynikająca z krańcowego pesymizmu, z braku innego wyjścia. Mieliśmy wyjście.
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Mogliśmy się złączyć z partyzantami – mogliśmy wszystkich ludzi urządzić po aryjskiej stronie, ale nie wybraliśmy tych wszystkich dróg. Wiedzieliśmy cóż powie kiedyś historja , gdy czytać się będzie dzieje naszych czasów, że Żydzi, że cały naród dał się wymordować bez żadnej odpowiedzi. Że poszli jak bydło na rzeź. Gdzież była młodzież tego narodu?!
To był moment decydujący, który skierował wszystkie nasze wysiłki ku haganie, ale nie brak dróg.
Ale tylko suchy rozum nie mógłby nigdy być elementem, który powołał do życia haganę.  Hagana wszak była w swej istocie sprzeciwnością rozumu, logiki. Musiał być jakiś wewnętrzny patos nie tylko patos, mus jakiś konieczność wypływająca z wewnętrznego przekonania, z subiektywnego odczucia wypadków –
Rosło to we wewnąt wnętrzu każdego człowieka. Wrośliśmy w nienawiść ku wszystkiemu co niemieckie.
Stopniowo potęgowała się w nas nienawiść.
Sztandar niemiecki powiewający w mieście,
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obraz Hiltera na miejscu Herzla w budynku Stadtverw. [właść. Stadtverwaltung, Niem. zarząd miejski] dawnej gimn. [gimnazjum] żyd. [żydowskie] w którym 5 lat przeżyłam.
Jude – Hilterjugend panoszące się po mieście, nie dają spokojnie przejść dziecku żyd. [żydowskiemu]. Żołnierz wiem, tłukący się po pijanemu na ulicy _ rozpychający kobiety. Wzbudziły z początku chęć naplucia im w twarz spoliczkowania, rozbicia głowy –
A potym liczne zastrzeliwania ludzi na ulicy, których byliśmy świadkami. Publiczna egzekucja powieszania 5 Żydów na rynku miasta, listy z Arbeitslagru [właść. Arbeitslager, Niem. obóz pracy] – wywołały ślepą chęć odwetu, marzenia, ażeby choć jednego Niemca położyć. Każdy marzył, ja pierwszy muszę zastrzelić, udusić – choćby. Nosili się chłopcy po ulicach ze sprężynowym nożem. Wiedzieli dobrze, że to dziecinada, za znalezienie czegoś podobnego śmierć na miejscu.
A potym wysiedlenia, uduszeni ludzie w wagonach – śmierć tylu niewinnych małych dzieci, starców. Te straszne sceny przy wagonach wysiedleńczych,
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którym przypatrywaliśmy się zdaleka z jakąś dziką pasją, obudziły najgorsze instynkty w człowieku, zabijać, mordować za wszelką cenę wszystkich bez wyjątku, małe dzieci, starych – Odezwała się pogańska prehistoryczna jakaś żyła w człowieku. Odwetu, zemsty.
Od lat pięgnowaliśmy[pielęgnowaliśmy] w ruchu wychowania człowieka, z godnością osobistą i narodową – Każdy z nas wiedział, czuł to w sobie, on  nie potrafi, dać się udusić gazem, on takiej śmierci nie chciał, bo stało to w sprzeczności samopoczucia człowieczeństwa w sobie. Nie on tak nie pójdzie. Pójść spokojnie na rzeź, jak bydlę, które nie umie reagować. Nie on tak nie potrafi umrzeć _ ślepa zemsta polegająca na wyjściu w ulicę z czym się ma – z nożem lub siekierą nie wytrzymała krytyki – Ale to uczucia, wraz z poczuciem godności osobistej każdego człowieka, skontrolowane przez logikę, stworzyły myśl o haganie.
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Ale haganie zorganizowanej, przygotowanej dokładnie. Nie z gołymi rękoma nie wyjdziesz. Zaczęła do nas przyjeżdżać Astrid z Warszawy. Wiele było takich dziewcząt w naszym ruchu. Przed wojną nie odgrywały żadnej roli _ Miła, ładna sympatyczna dziewczyna. Teraz była kurierem. Mieszkała w Warszawie po aryjskiej dzielnicy – i rozwoziła broń po różnych dzielnicach Polski, do Częstochowy, do nas.
Była djabelnie pewna siebie. Odważna bardzo. Rzadko dochodzili do niej, zrewidować papiery, a to dzięki sposobie jej zachowania się –
Przywiozła broń raz w wypchanym niedźwiedziu, raz w wielkiej lalce, z walizcem z podwójnym dnem, w wiaderku z marmoladą, w chlebie. Gdy oddała mi raz transport, powiedziała mi taka jakaś pusta się czuję, jakby mnie wypruto z mej wewnętrznej treści. Czuję, że znaczę coś gdy to wiozę. Wtedy żyję w stałym jakimś
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napięciu. Pragnę jak najwcześniej to oddać, ale gdy dochodzę do celu, oddaję wtedy jakaś pustka mnie ogarnia. Często mówiliśmy do niej. Nas wkrótce na tej ziemi nie będzie, ale Ty na pewno zostaniesz przy życiu. Jeżeli Was nie będzie, jeżeli ruchu nie będzie i ja nie chcę żyć, i nie będę. Skończę ze sobą, mawiała. Cynizm wzrastał u nas z dnia na dzień. Przechodziliśmy koło sklepów w których wyłożone były małe mydełka tz. [tak zwane] „rif”
Patrz, mówiliśmy, tu leży nasza babka, dziadek, mówiono, że z kości Żydów robi się mydło. Wkrótce i my tu leżeć będziemy. Cynizm ten był nam potrzebny – to był nasz styl życiowy – był potrzebny poto, aby się nie załamać, aby się nie poddać, aby nie płakać. Tylko śmiać się ze wszystkiego, nawet z tego co drogie i święte.
Teraz zaczęła jeździć Ina po broń do Warszawy, ale to wszystko było tak mało.
Zawsze, gdy przychodził transport, była u nas wielka 
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radość. Ręce drżały ze zdenerwowania, gdy zaczęliśmy się [..?] – Ale broni było wciąż tak mało – Założyliśmy warsztat.
Wiedziano, że same rewolwery są niczym, ważne są granaty – flaszki z materjałem wybuchającym, bomby. Przyjęto pomoc obcego, jednak pewnego człowieka. Dostarczenie jednak materjału dla warsztatu było wielką trudnością. Chłopcy zaczęli uczyć się chemii, wzorów chem. [chemicznych], składu materjału. Warsztat zaczął wyrabiać pierwszorzędne granaty, lepsze od tych, które kupowano. Zmontowali chłopcy radio, mieliśmy najnowsze wiadomości. Wydawano na hektografie ulotki, nawołujące przedewszystkiem ludność żydowską do nie stawiania się więcej na żadne nawoływania Niemców, do oporu przeciwko gminie. Przynosiliśmy wieści o coraz to nowych wysiedleniach w różnych częściach Polski. Staliśmy się czarnymi krukami, obwieszczającymi smutny
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koniec. Bo nie chcieliśmy żeby spali spokojnie, tylko żeby się przygotowali do tego co ich czeka. Znów staliśmy przed wielkimi trudnościami finansowymi. Potrzeba nam było wiele pieniędzy. Podrabialiśmy legitymacje szopów, gminy i stąd czerpaliśmy wielkie fundusze ale i to się wyczerpało.
Nałożyliśmy na pewnych Żydach kontrybucje i żądaliśmy pewnych sum na Ż.O.B. ale doszło to do uszu M.M. i powiedział że natychmiast odda w ręce Gestapo. Był to dla nas straszny cios, że to do niego doszło. Przestaliśmy przez pewien okres czasu prowadzić intensywną pracę. Wiedzieliśmy że M.M. zdolny jest swą groźbę przeprowadzić. Był to tez okres wewnętrznego przełomu w organizacjach – 
Natan Schwalbe stał z nami przez cały przeciąg lat w kontakcie. Przysyłał nam długie listy o mocedet, które o mało nas do rąk Gest. [Gestapo] nie zaprowadziły i przysyłała paczki żywn. [żywnościowe]
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niewiadomo tylko było wg jakiego klucza bo dla Gordonii zawsze najwięcej wypadało. Zaczął teraz nadsyłać paszporty Paragwajskie i Honduras, na podstawie, których można się było dostać do Internierungslagru [właść. Internierungslager, Niem. obóz dla internowanych] i mieć nadzieję, że się wojnę przetrwa
Hanoar, Haeifoni, Gordonia, poczęści i Dror  zaczął się wahać w swych postanowieniach. Zwłaszcza, że Schwalbe pisał, że nie rozumie nas, ze musimy wykorzystać wszystkie drogi ratunku – Nie wypadało org. [organizacji] młodz. [młodzieżowej] zrezygnować z Hagany, ale chcieli zostać przy życiu – Gordonia więc na własną rękę zaczęli wysyłać zdjęcia i zaczęli otrzymywać paszporty. Myśmy dobrze wiedzieli, że tylko jasno określona droga bez żadnych wątpliwości doprowadzi do hagany. Wewnętrzne załamania się, osłabią tylko wolę i nie doprowadzą do czynu. Byliśmy tez konsekwentni do
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ostatniej chwili, żądaliśmy tylko szlichut, wiedzieliśmy bowiem, że Ci, którzy zostaną przy życiu, będą fałszować wypadki. Przyszła jednak FrumkaPłomiecka z projektem, aby wysłać zdjęcia wszystkich ludzi, aby mieli paszporty na wszelki wypadek. 
Projekt został przyjęty. Zaczęły nadchodzić paszporty jedne po drugich. Rodzice się dowiedzieli, donieśli Merynowi, że nie chcemy ich wykorzystać. Zaczęła się burza w starszym społecz.[społeczeństwie]. Jakto możność ratowania się i nie chcemy to wykorzystać, jeszcze dla nich powinniśmy się wystarać – 
Rodzice zaczęli buntować, byli i słabi ulegli
Praca przygotowująca haganę osłabła. Zaczęli zaś do nas dobijać, różni ludzie, że nam dadzą 20 – 50 tysięcy, abyśmy się wystarali dla nich o paszporty. Potrzebowaliśmy pieniędzy – załatwiliśmy kilka takich spraw. Coraz więcej paszportów nadchodziło. M.M. wraz z całą [..?] zaczął się buntować. Oni załatwiają wyjazd do Internierungslagru
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w Gestapo, uzyskują dla nas pozwolenie wyjazdu, a cóż oni z tego mają – Myśmy byli zainteresowani wysłać szlichut, ale nigdy za taką cenę, powiedzieliśmy im o tym.
Zaaresztowali kilka członków rodzin, przodujących kierowników różnych org. [organizacji] niby pod pozorem, że ktoś w ich rodzinie dostał paszport zagraniczny.Gestapo nie miało o niczym zielonego pojęcia. Groził codziennie tym ludziom wysiedleniem – chciał aby org.[organizacje] młodz. [młodzieżowe] przyszły do niego na ugodę, a on cos od nich dla siebie wymusi. Ale nikt nie przyszedł do niego, a on ludzi wypuścił, bo nie śmiał zacząć z nimi, bo wiedział że zapłaci zato. Ale rzeczywiście drugi transport który miał iść do Internierungslagru, poszedł do Auschwitz to M.M. jako zemsta opowiedział Gestapo, że sprawa paszportów to sprawa żydowska.
Pomimo tego popyt na paszporty te nie stał się mniejszy. Wierzyli Żydzi, że zdołają przekupić
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Gestapo i wszystko pójdzie spowrotem w porządku. Myśmy przeklinali całą akcję paszportów od grożącego niebezpieczeństwa, od Hagany, od pracy przygotowawczej, a rezultacie akcji ratowania dała 7 [..?]Gordonistów w Internierungslagrze z innych org. [organizacji] ani jednego człowieka. Więcej szkody nam narobiła. 
I w całej tej akcji leży także przyczyna dlaczego Hagana w Zagłębiu się nie udała. Zaczęliśmy budować bunkry nietylko dla siebie ale i dla Żydów z ulicy, rodziców naszych znajomych. Szli chłopcy nasi z domu do domu i uczyli budować bunkry. Mieli nadzwyczajne pomysły. M.M. miał swoich szpiegów wiedział o każdym naszym kroku – U nas było jedno wielkie nieszczęście, nie mogliśmy, jak to zwykła robić każda konspiracyjna org. [organizacja] wejść wgłąb, gdy następuje wsypa – bardziej się zakonspirować – zniknąć z powierzchni.
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Gmina znała nazwiska prawie całego aktywu, jeszcze z czasów gdy prowadziliśmy pracę wychow. [wychowawczą] z całym „traskiem”. 
Miejscowość była mała, Żydzi bardzo skupieni, jeden wiedział o wszystko o drugim. Skryć się można było ale przed Niemcami, ale nie przed Żydami. Postanowiono zgładzić M.M. On waży się na wszystko, nie dopuści do niczego – On odkryje nas przed czasem – póki zdołamy cośkolwiek zrobić – wiedzieliśmy dokładnie, padnie pierwszy strzał, on będzie wiedział kto zrobił, odda nas w ręce Gestapo. Gdy jego nie będzie, nie obrażę się nato, nikt bowiem nie jest tak bez skrupułów jak on, żeby się odważył młodz. [młodzież] syjon. [syjonistyczną] oddać w ręce Gest. [Gestapo], zresztą będą się bali – to będzie nauczka dla nich. Wszyscy zgodzili się na wykonanie tego wyroku śmierci na M.M.
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Z planem się zgodzili, ale gdy przyszło do wykonania rozkazu, zaczęli się wahać. Że to jednak za wielka odpowiedzialność, że ryzykujemy życiem iszuwu, bo tylko przyspieszy wysiedlenie ogólne.
Niedługo potym odbyła się akcja wysiedleńcza. Wiedziano już że przedewszystkim wysiedla się starych i dzieci, młodzi zwłaszcza pracujący u Rosnera nie skryli się. Zabrano ich nie Arbeitseinsatz [Niem. praca przymusowa ], ale na wysiedlenie – młodych zdrowych, kwitnących życiem. Między zabranymi była i Lea i Irka. Pisali rozpaczliwe listy, aby przysłać im flaszki z materjałem wybuchowym, że od wewnątrz chcą czegoś dokonać, i że już najwyższy czas, aby rozpocząć akcję. Postanowiono odbić ten transport, gdy będzie szedł ku stacji.
Przygotowano ludzi mających wziąść udział skoncentrowano materjału. 
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W końcu jego zmieniono postanowienie, narazie wszystkie siły mają być skoncentrowane na zdobyciu broni – Wysłano dwie grupy w przebraniu Hitlerjugend do mieszkania 2 prywatnych Niemców o których dokładnie wiedziano, że u nich znajduje się broń i nawet w którym miejscu. Poszli, kiedy właścicieli nie było w domu. Jedna wyprawa się udała, służąca wydała broń, drudzy wpadli, ponieważ zadzwoniono i po drodze ich złapano. Ale w międzyczasie spóźniono akcję, odbioru transportu. Wysiedlenie zostało przyspieszone. Wszystkich wysiedlono między innymi także Irkę i Leę. Straszny to był cios dla nas. I z punktu widzenia, że straciliśmy dwóch takich ludzi, stojących przy pracy centralnej, ale jeszcze bardziej dlatego, że pozwoliliśmy im pójść bez żadnej odpowiedzi.
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Zostały wychowane ku haganie, pielęgnowały w sobie myśl o haganie, żyli tylko tym i dlatego. Jak bardzo rozpaczliwe były ich listy, błagające nas, żeby im przysłać materjał, że są gotowe do wszystkiego. Byli razem ze swym ojcem, człowiekiem niepospolitym, starym działaczem Bundu, jedną z najbardziej sympatycznych postaci w mieście. Przez niego właściwie dostali się na wysiedlenie. Nie chciał iść do bunkru się kryć. Nie chcę, mówił, pójdę razem ze wszystkimi Żydami. Tak długo się szarpały z nimi, aż przyszła policja niem. [niemiecka] i zabrała ich wszystkich _ Gmina spowodu nacisku różnych osobistości w mieście, wyreklamowała jednego człowieka z rodziny Pejsachronów – Dano im wolną rękę – niech sami postanowią – zdecydowały że ojciec wychodzi – nie chciał, wszak [..?], jutro znów będzie akcja i wezmą starych – was jeszcze może czeka
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życie. My wyskoczymy z wagonu, wrócimy do domu, uspokajały go. Ojciec wyszedł. One zostały, myślały, że będzie akcja od wewnątrz, oni będą działać, a w ostatecznym wypadku wyskoczą z wagonu.
Akcji nie było, a wieziono ich w zamkniętych wagonach dla bydła.
Wiem, jestem tego pewna, że nie weszły jak inni do komory gazowej, może zużyły cjanek, który zawsze nosiły ze sobą, może sprowokowały Niemców, aby ich zastrzelono na miejscu.
Wypadki potoczyły się teraz szybkim tempem. Było już po haganiewarsz. [warszawskiej], która odbiła się głośnym echem w całym kraju
Nadchodziły z Warsz. [Warszawy] rozpaczliwe listy, od tych którzy zostali przy życiu.
Nie chcieli aby i u nas stało się to samo _ Nie chcieli, abyśmy zorganizowali u nas akcję.
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Wy powinniście zostać przy życiu mówili, choć kilkoro ludzi z całego ruchu należy uratować. Nie zgodziliśmy się, nie chcieliśmy żyć kosztem tych co tam padli, nie zrezygnowaliśmy z niczego. Chcieliśmy tylko większą część chłopców posłać do partyzantów. Posłaliśmy 2 grupy wpadki w ręce Gestapo, bo ich przewodników stało na usługach partyzantów, ale jednocześnie Gestapo. Razem z Irką i Leą, poszło jeszcze kilku naszych ludzi na wysiedlenie z innych org. [organizacji] także –
Zostaliśmy poćwiartowani, zmniejszeni, duchowo złamani.
Przyszło wysiedlenie. Wszystko było skoncentrowane, cały magazyn broni w Bunkrze Barucha. Został odkryty, cała broń poszła. Padło kilka strzałów i kilku Niemców.
U nas nie było broni, tylko 2 rewolwery, padły strzały – Niemiec został zabity –
Na fermie było trochę broni. Zapadli się 
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jakby w ziemię. Żadne słuchy o nich nie doszły, większa część ludzi została wysiedlona, część padła przy wyjściu z ghetta, część po aryjskiej stronie. Część została rozstrzelana na miejscu jak Cwi –
Kończy się historja ruchu szomrowegow Zagłębiu. Zostało kilku epigonów po aryjskiej stronie którzy się wyrwali z ghetta.
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